
Rok XXXIII. We Lwowie, piątek dnia li maja 1900 r. Nr. 130.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

IW/.aie 36 kulon, — półrocznie (8 Lor. — kwart;, i o u 
9 kor. — miesięcznie 3 kor., z;i przesyłkę iln ilnnm 
ilopl.ica się 40 hale czy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie ansŁi-jackiem Jo 
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. — kwartalnie 
(2 kor. — miesięcznie 4 kor.

L przesy łką  pocztową za granicę do cały c li  Niemiec rum ie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 feniguw — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajemji rocznie 80 
franków — k rartalnie 20 franków.

H i  u r n  K e d a k ^ p i  .D z ie n n ik a  P o l s k ieg o ” : plac  Mariacki 
licziia *> i 7 T e le fo n  Nr. 171.

It ę k o p i sa> w H e d a kej a  ni e z w r a c a

N u m e r  „ D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  iO h a le r z y .

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i u r o  S '

Mar .

, 11:-. i :* n i k ;i ł ’ .--! sk  i e j /u * ,  jit.o 
: :i i 7 I tV'/.V-lkrr ł ! : ii i* i i Z i (M: n i k ó w

wschodź! codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o rano.

w O : U;i J •: > ■ w;;u-
W.* W ie d n iu :  »:{>. a WtriiT. (OtI«»

M. Dukes.  (I. S chalck .  A. UppiiTiPs Nm-h., ltudoil  
jOnossti- I. Dorim!"- *r: w P-o-jjau: Adam .'!><
rnc <ic Varei:r,(-.

UpMfezenia pizyjmiiye s ic  /.a oplai.; 2 0  l io lcrA  ■■! jedneg. ,  
w iersza  drohnyrii d iu k ie m  (|.#li.y.

I 'un ies ien ia  śhihach . z.ifc--zviiacii i in n e  prywatne  
k p nm niknly  po kronice za >dcn wiersz  1 koronę.

P ryw atn e  kerespor,. lencie  24 i netr tJ . ip .a 4 0  halerzy od 
wiersza.

Drobna og łoszen ia  3 ha lc łzy  od w jrazu  Pom ieszkania  
i sk lepy  po 2 hal. od wyrazu .

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a le r z y  od  w i e r s z a .

Premia dla prenumeratorów 
„Dziennika Polskiego '.

62 tomów powieści, nowe! 
i poezji

W ik to ra  Gom ulickUgb. Elizy Orzeszkowej, Adolfa 
Dygasińskiego, Józefa Blizińskicgo, Marji K onop­
nickiej, J a m  L am a.  Teofila Lenartowicza, A r­
tu ra  Gruszeckiego. A ntoniego  Langego, W a n d y  
G rot Bęczkowskiej, S tan is ław a  Pileckiego, Jo ­
zafata  Nowińskiego. Marji Ł opuszańska  j, Ed. 
Maliszewskiego, M. Synom dzkiego, Klem ensa J u ­
noszy, Kazimierza Oldędowskiego, St. Kozłow­
skiego, Ireny  Mrozowiekiej, K lem entyny  z T a ń ­
skich H o ltm anow ej,  dalej T .  P adal icy  (powieści 
ukraińsk ie) ,  R o s tan d a ,  E. G on co m ta ,  Jo n a sa  Lie,
H. A ndersona .  Juliusza R retona,  Marka T w aina ,  
U. G. Wellsa, Bulwera (głośna powieść „O statn ie 

dni P o m p e i" )  i w. i.

tylko 8 zl. (IG koron).
K o m p le t  t e n ,  

o p r a w io n y  n a d z w y c z a j  e l e g a n c k o  
w  p łó t n o  a n g i e l s k i e  z w y c i s k a m i

kosztuje 16 zł. (32 koron).
K o s z t a  j . u z e i y ł h i  p o n o s i  k u p u j ą c y .

M a m y  n a d z ie j ę ,  
te  pozyskamy prawdziwą wdzięczność na­
szych prenumeratorów za ofiarowanie im 
tej wspaniałej premji, która może stanowić 
ozdobę każdego domu.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
biblioteczka ta zawiera n a j l e p s z e  

u t w o r y  znakomitych naszych i obcych 
pisarzy.

Zamówienia i pieniądze nadsyła, należy 
do Administracji „Dziennika Polskiego", pl. 
M aijacki 1. 6.

Ekspedycja nastąpi o d w r o t n ą  pocztą.

„Hr. uoiBchowski, a polityka 
wewnętrzna w Austrji".

LWÓW 0 nmja.
P o d  powyższym nagłówkiem  zamieściła 

„Munch. Allg. Ztg." wysoce charak terystyczny  
artykuł,  nades łany  je j z W iedn ia ,  a pochodzący  
n iewątp liw ie  ze sfór zjednoczonej lewicy nie­
mieckiej. Jest to rodzaj w yraźnego apelu do n a ­
szego m in is tra  sp ra w  zagranicznych, ażeby sw o ­
j a  in te rw enc ją  u feudalnej szlachty czeskiej i 
K o l a  p o l s k i e g o ,  spow odow ał Czechów do 
zan iechan ia  obstrukcji w parlam encie .  „Znów  n a ­
deszła je d n a  z tych chwil — czytam y w rze­
czonej korespondencji ,  -  w których z n a p r ę ­
żeniem uw agi wyczekuje się w p ł y w u (?) hr. 
G o ł u c h o w s k i u g o na stosunki wew nętrzne.  
Ż aden  z m in is trów  nie zdoła lepiej od niego 
ocenić, ja k  dalece pań s lw o  t ierpi także na swem 
m ocars tw ow em  s tanow isku , skutkiem lekkomy­
ślnego nadużyw an ia  najskrajn ie jszych środków  
p a r la m en ta rn y ch .  l i r .  G. słoi w pośrodku  poli­
tycznego system u nerw ow ego  monarclij i  i każde 
tez drgnienie  tegoż, do tyka jego działalności 
urzędowej. R a z  i drugi raz w etknął m in is te r  
s w o ją  rękę do wnętrza ,  jak  leż ostatecznie 
oświadczył się był przeciw hr .  T hunow i.  Z re­
gu ły  je d n ak  p rzypa tru je  się spokojnie  biegowi 
w ypadków  i raczej żywi obaw ę przed zarzutem 
n iepow ołane j  ingerencji, aniżeli, iżby energiczniej 
w ystąp ił  ze sw em  zdaniem. Teraz  znow u mógłby 
przyczynić się wiele do  przyw rócenia  ładu , roz­
w ija jąc  władzę jego s tanow isku  przysługującą. 
I o s ia d a  on tyleż wpływu n a  s z l a c h t ę  f e u ­
d a l n ą ,  j ak na  K o ł o  p o l s k i e ,  a w łonie 
tych dw u czynników — nie zaś s tronn ic tw a 
ndodoezeskiego — leży decyzja. Ze s trony  czyn­

nika m ia ro d au cz eg o  uczyniono już wszystko ze­
szłej jesieni dla uśm ierzenia obstrukcji i bez 
żadnej kwestji,  usiłowania  te t rw a ją  dalej w o­
bec feudalnej szlachty. Niemal ważniejszem je ­
dnak  jest, iżby K o i o  p o l s k i e  w y t r w a ł o  
i Mlodoczechom odebra ło  wszelką nadzieję, że 
oni z pom ocą  scen i a w a n tu r  w parlam enoiii  
mogą cokolwiek osiągnąć. Nie idzie o jakąś  
w strę tną  akcję przeciw Mlodoczechom — czegoś 
podobnego  nie im pu tow alibyśm y hr. Gołuchow- 
skiemu — lecz o stw orzenie k o m b i n a c j i  
p a r l a m e n t a r n e j ,  k tóra  g run tow n ie  w y­
trzeźwiłaby Młodoczechów. Nikt nie posiada tylu 
w a ru n k ó w  do osiągnięcia takiego rezultatu ,  jak 
właśnie lir. G. Może on Gzecliom powiedzieć, za 
pośrednic tw em  wysokiej szlachty, że chętnie 
przyjmie na siebie pośrednictwa), gdy oni będą 
mieli tę albo ta m tą  skargę do podniesienia. 
Mógłby też i pow in ien  wytłumaczyć Kołu pol­
skiem u, że, jeśli jego zabiegi pokojowe w niwoc 
pójdą ,  to f ronda mniejszości z (>0— 70 posłów 
na 427> ostatecznie m u s i  b y ć  z h u n T i n ą

l i r .  Gołuchowski m usiał już n ie jednokro tn ie  
słyszeć zl s t rony  m u nieprzyjaznej,  że dla Au- 
s tro -W cgier  nie jes t  dobrze, iż P o l a k  stoi na 
czela m in is te rs tw a spraw'’ zagranicznych. Otóż 
leraz niechaj on złoży dow ód; ‘iż m ogń1 zdarzyć 
s i ę  ci iw ile. w których jego narodowość- polska 
pom aga m u właśnie w urzędowaniu  ! Wreszcie 
In -bw ian ie  się (?) Polaków' pomiędzy in teresam i 
pańs tw a, a skłonnością sw oją  do sojuszu z Gze-7 
(»! itr mi. bytu już za gab inetu  GlaryYgo niebez­
pieczną przeszkoda do przywrócenia porządku 
w par lam enc ie .  Koło polskie p .zeto  musi się raz 
zdecydować, a rzeczą je s t  i obowiązkiem hr. 
tloł..  aby  u ła tw ić m u  sw em  i ra d a m i  powzięcie 
decyzji. Jeśli ono dalej t rw a ć  bedzie w- postaw ie 
dwuznacznej,  ja k ą  wobec hr.  GlaryYgo za jm o ­
wało. fo s tw orzony  od biedy spokój zew nętrzny 
w Czechach, pójdzie na m arne .  Oczekują Leż 
powszechnie, iż hr. G. nie będzie — jak  do ­
tychczas to czynił — trzym ał się na uborzu, 
lecz skorzysta ze^y tuae j i  i zużytkowaniem  swego 
wpływu odda pańs tw u  wielkie usługi... “

Tyle ,M . Allg. Zlg." Z apom ina  jednak  ten  
koresponden t wiedeński, że klucz do sytuacji leży 
t y l k o  w r ę k a c h  K o ł a  p o l s k i e g o ,  które 
zbyt ja w n ie  zam anifestow ało  swoje przekonania 
i swój zam ia r  u t r z y m a n i a  p r a w i c y  w 
obecnym jej składzie, iżlwjj najbardzie j  u wet 
wytężone „w p ływ y11 lir. Gołucbowskiego, z o b ra ­
nej raz drogi, spi owadzi.- mogły naszą  par la -  
m e n ln rn ą  reprezentację  na bezdroża eksperym en­
tów' z nowem i kom binacjam i p a r la m e n ta rn e m u

SOO-lslni jubileusz uniwersytetu 
Jagiellońskiego.

O statecznie ulepiony już jest p ro g ra m  u ro ­
czystości jubileuszowych, który, według „C za su ' ,  
poda jem y  w ogólnych zarysach, ja k  n as tęp u je :

W przeddzień uroczystości odbędzie się w 
salach Sukiennic  przyjęcie, w y d an e  przez radę 
m ias ta ,  n a  któro rozesłanych będzie około 1000 
za proszeń.

Dzień 7 czerwcu je s t  g łównym dniem  o b ­
chodu,

O godz. 8 z r a n S  zbiorą się uczestnicy o b ­
chodu w Collegium N ovum . skąd w uroczystym 
pochodzie udadzą się do  kościoła N. P .  Marji. 
P o  nabożeństw ie ,  odpraw ionem  przez ks. bi­
skupa krakowskiego, nas tąp i p o d ió d  do kościoła 
św. A nny, gdzie, jako  w  kościele akadem ickim , 
odbędzie się za specjalnern pozwoleniem księcia bi­
skupa ,  właściwa uroczystość jubileuszowa). Udział 
w niej w ezm ą prócz pro feso rów  i młodzieży un i-  

j wersyteckiej. dygnita rze  pańs tw ow i,  władze n a j ­
wyższe rządowe i krajowe, depu tac je  un iw ersy ­
tetów' aus trjack ich  i zagranicznych, doktorowie, 
m a jący  być p rom ow an i  honoris causa , w liczbie 
72, osoiiy przybyłe celem wręczenia adresów', 
darów , wydaw nic tw , delegacje ciał nauczyciel­
skich szkół średnich , tow arzystw  naukow ych z 
k ra ju  i zagranicy, przedstawiciele szkół lu d o ­
wych, wreszcie 2f;0 osób  7. pomiędzy doktorów', 
p ro m o w an y c h  n a  uniwersytecie krakowskim.

T i k  znaczną liczbę uczestników ledwie p o ­
mieści kościół św. Anny, dlatego większa liczba 
publiczności nie może być tam  dopuszczoną.

W  p ro g ra m  w ejdą  t u : p rzem ow a rek to ra  
S tan is ław a hr. Tarnow skiego , p rzem ów ienia  
przedstawicieli władz i delegatów, wręczenie d a ­
rów, w ydaw nic tw  i adresów,, wreszcie p rok la­
m acja  doktorów  honorow ych. Poczein udadzą  
się zgromadzeni na  dziedziniec bibljoteki Jagiel­
lońskiej,  gilzie nas tąp i odsłonięcie pom nika  Ko­
pernika i tablicy pam i {lirowej. fundow anej przez 
m iasto . Tego dnia wieczorem x? g odz in ie ‘6 od­
będzie się w sali „Sokoła" obiad, w ydany  przez 
un iw ersy te t  na czejć gości, poczem uroczyste 
p rzedstawienie w teatrze, w skład k ló iego w ej­
dzie: Ora to r  j u m Wl. Żeleńskiego ze s łowami 
Deotymy, mnjącem i za przedm io t renow ację  u-  
n iw ersy te tu  przez Jagiełłę. Młodzież odegra  n a ­
stępnie „O dpraw ę posłów" Kochanowskiego.

O ile pozwoli na  to  dzisiejsza res tau rac ja  
katedry, w  dniu poprzedzającym ' obchód złoży 
un iw ersy te t  wieńce n a  g robow cach  Kazimierza 
Yv„ Jagiełły i Jadwigi, k tó rym  byt swój za­
wdzięcza.

Następnego  un ia  zwidzać będą  goście m ia -  
sLo i okolice, co u ła tw ić m a ją  osobne  komitety.

Z ogólnej liczby około 27)0 un iw ersy te tów  
św ia ta ,  zaproszono do udziału w  uroczystościach 
7)2. Delegatów' zapowiedziały n a s tęp u jące :  u n i­
wersy te t czeski w P radze  ( rek to r  dr. G ebauer),  
u niw w' Koloszwarze (rek tor  d>\ Fabiny i i prof. 
d r .  Szadecky). w Oxfor>izie (prof. Morfilł), 
w Londynie  (hr. de I leay).  w B altim ore  (dr. 
Daniel C. Gilman i dr. P. H aup t) ,  w  Lozannie 
(prof. Rossie), w  L andzie  (dr. J. M. Weibull), 
w Buffalo (dr. Fr, F,. Fronczak). Spodziew ane  
są  jeszcze inne. Dla uczczenia jubileuszu będzie 
wybity m edal pam iątkow y, dużych rozmiarów', 
m ode low any  przez znakom itego artys tę  T ro ja ­
nowskiego z P aryża .

U niw ersy te t z okazy jubileuszu m a w ysto­
sow ać dwa adrełsy: jeden  do cesarza a u s t r ja -
ekiego w języku polskim i niemieckim, drugi do 
papieża w języku łacińskim.

R ównocześnie z dn iem  U czerwca rb. o tw ar tą  
będzie w krużgankach  klasztoru OO. Franciszka­
nów  w ystaw a zabytków  z epoki Jagiellońskiej 
z XV. i XVI. wieku. T rw a ć  o n a  będzie nielylko 
przez cały czas uroczystości jubileuszowej, której 
cioda niezwykłego in teresu . \ ale- i później aż do 
27) lipca. Obszerniej o tej w ystaw ie  podam y 
w sw oim czasie.

Korespondencje.
(O d  n a s z e g o  s p e c j a l n e g o  k o r e s p o n d e n t a ) .

P a r y ż  4- maja.
Doroczne uroczyste posiedzenie w „Bibljo- 

toee polskiej" odbyło się wczoraj w lokalu tego 
stowarzyszenia. „Bibljoteka polska" liczy do­
piero s iódm y rok istnienia, lecz je s t  ona sp a d ­
kobierczynią najs ta rszej instytucji em igracyjnej 
„T ow arzys tw a  his toryczno-literackiego w P a r y ­
żu" ,  z k tórem łączy się w spom nien ie  tylu imion 
*|’awnycli  i drogich P olakom . Akademia k ra ­
kowska, objąwszy po niein b ibljotekę pod w a­
runkiem , aby  ona  nigdy nie p rzesiała  służyć 
do użytku Po laków  i aby  co rok, w dzień ■} 
m a ja  odbyw ało  się tu uroczyste, publiczne pu-  
siedzenie -  u s tanow iła  w „Bihljotece" stację 
n aukow ą,  k tó ra ,  spełnia jąc te wszystkie zobo­
wiązania, m a nad to  pośreduicz.yć w stosunkach 
akadem ji  ze św ia tem  naukow ym  w Paryżu. 
P ierw szym  delegatem akadem ji krakowskiej był 
dr. Józef Korzeniowski, wnuk znakom itego po- 
wieściopisarza. Biegły b ib ljograf  z zam iłow aniem  
i znajomością, rzeczy wziął sio do swoicli czyn­
ności. Jego z..sługą było rozpatrzen ie  się w 
ogrom nych zbiorach bibliotecznych i ich rozkla- 
syfikowanie. Sporządził  on także prowizoryczny 
katalog kartkowy, da jąc  tym sposobem  publi­
czności sposobność do korzystania ze zbiorów 
bibljoteki. w yjedna! zasilanie bibljoteki d/denni­
kami i czasopismami. Ani on  jednak , ani jego 
nas tępca dr. K ons tan ty  Górski, nie mogli do ­
prowadzić do sporządzenia dokładnego in w en ­

tarza, a nas tępn ie  katalogu, nie m ając  dosta te ­
cznych środkow  i sił do upo rządkow an ia  o lbrzy­
miej m asy  ksiąg i d o k u m e n tó w  „Bibljoteki".

P o  wyjeździe d ra  Górskiego, akadem ja  m ia ­
now ała  juko zastępcę delegata p. W ładysław a 
Mickiewicza. Ze sp raw ozdan ia ,  k tóre  wczoraj p. 
Miikiewicz odczytał przed Polonją ,  licznie zg ro ­
m adzoną  w salach bibljoteki, dow iadu jem y się 
o dalszych jej losach. Za przykładem swych p o ­
przedników, s ta ra  się i obecny zarząd bibljoteki
0 u trzym yw anie  s to sunków  z insty tucjam i lite­
ra cko-iia u ko wemi w  Paryżu . Co raz częściej 
zdarza się w osta tn ich  czasach, że publicyści i 
dziennikarze paryscy  uda ją  się do bibljoteki, 
szukając nie raz jedynie a rg u m e n tó w  po lem i­
cznych w  dziełach o nas. Dzieła te je d n ak  m o­
gą otworzyć ludziom dobrej woli szersze w idno­
kręgi. Z egzem plarza udzielonego^ przez bib ljo te­
kę, skorzystało jed n o  z pism paryskich, które 
nierwsze p rzedrukow ało  list Sienkiewicza, pię­
tnu jący  u d an e  współczucie dla Boerów. Bibljo- 
teka polska o trzym ała  też w tym czacie, od bi- 
b l j j tek i  nac jonalnej  paryskie j,  w zam ian  za kil­
ka innych dzieł, p a rę  najrzadszych egzemplarzy 
z dzieł W rońskiego.

Ubiegłego roku, ak a d em ja  k rakow ska przy­
słała , as tępcy delegata p a n u  Mickiewiczowi, 
dwóch pom ocników  w osobach dra  Kurpiela
1 dra  Kutrzeby. Dr. Kurpie! wziął się do ska­
ta logow ania  metodycznego pap ierów  śp. Karola 
Sienkiewicza, oraz do dopełnienia hi.-torji T o ­
warzystwa historycznego i pracę  te są już  na 
ukończeniu. Dr. Kurpiel posunął dale j  p racę  n ad  
sporządzeniem  inw en ta rza  bibljoteki. OLaj po­
nad to  udzielali przez czas cały ob jaśn ień  cudzo­
ziemcom i P o lakom , odw idzającym  bibljotekę 
w salach naukow ych.

Obecnie t rw a p raca  nad  uporządkow aniem  
całej m asy  au togra fów , k tórych  b ibljoteka po ­
s iada m nóstw o .  Jest między nimi oblity  zbiór 
listów sław nych  Polaków, j a k :  Kościuszki, N iem ­
cewicza, Kniaziewicza, Dembińskiego, Bema. ks. 
A dam a Czartoryskiego, Joach im a Lelewela, A d a­
m a Mickiewicza, Słowackiego, Zaleskiego i in ­
nych — dalej pamiętniki,  zowicrające w sp o m n ie­
nia różnych em ig ran tó w  o w ypadkach ,  których 
byli uczestnikami. W szystko to stanow i cenny, 
u  dufąd wcale nie/.użytkowany ma bu jni.

Liczba książek wypożyczanych przewyższa 
o sto kilkadziesiąt liczbę zeszłoroczną. F re k w e n ­
cja bibljoteki zwiększyła się w osta tn ich  szcze­
gólnie miesiącach, co przypisać  po części w y­
p ad a  w ystaw ie  paryskiej. W skazu je  to, że zwi- 
dzający wystawę, nie zapominaj.!  o tutejszych 
insty tucjach polskich.

P o  odczytaniu sp raw ozdan ia  przez p. Mit kio- 
wirz.a, zabrał głos dr. S tan is ław  Kutrzelia i w y ­
głosi} n a d e r  za jm ujący  odczyt p. t. „P o la ry  na 
stucljacłi w P aryżu  w wiekach średn i -b". Z a ­
znaczywszy na wstępie, że Paryż,  ja k o  cen trum  
nauki,  a zwłaszcza teologji, pociągał wszystkich 
jeszcze przed u tw orzeniem  un iw ersy te tu ,  którego 
byt d a tu je  się od  roku 1200, przeszedł p re le­
gen t  nas tępn ie  do opisu  p o by tu  i s tud jów  kilku 
Pętaków, o których ak ia  bibjjotek paryskich da ją  
b .udzie j pewiid wiadomości.  P ierw szym  z nich 
to Iwo Odrowąż, późniejszy b iskup krakowski. 
Szczegółów o nim dow iadu jem y  się z listu ge­
n e ra ła  zakonu premonstra tenzów- Gerwazego do 
Iwona, który , p isany  w r. 1218, o tych s tud jaeh  
w spom ina . Iwo pozna ł się lu z późniejszym p a ­
pieżem Grzegorzem IX. W  końcu XIII wieku 
,|osf w Paryżu Polak F ranko ,  k tńry  pisze t r a k t a ­
cik o as tronom ji .  Rękopis  ten zna jdu je  się 
w bibljoleee „Naiionul" w P aryżu .  W  XIV w. 
iiczba P olaków  w paryskim  uniw ersytecie  w zra­
sta. Z najdu je  się między nim i późniejszy b iskup 
J a n  Rodlica, który  obok teologji uczył się tu 
także p ra w a  i m edycyny i następnie” został wy­
siany przez króla francuskiego Karola V do  P o l­
ski, by leczył chorego L udw ika  węgierskiego?

Ciekawą postacią  je s t  niejaki T om asz  z 
K rakow a, k tóry  kształcił się w Pradze .  Oxfor- 
dzie, a nas tępn ie  w P aryżu ,  gdzie został dok to ­
rem teologji. P rzebył tu lat przeszło„oO i tu 
um arł .  Pod  koniec życia, chcąc wuócić do kraju,

1 isze list do W ładysław a Jagiełły, by  m u da ł  
kanon ję  w  Krakowie. W  szeregu przytoczonych 
postaci je s t to  osobistość może najbardzie j 
in teresująca , to też prelegent za trzym ał się d łu ­
żej nad  scharak te ryzow aniem  tego typu z epoki 
przełom u i w'alki pod wpływem  nowych p r ą ­
dów, które wydały  Wiklefa, a wkrótce potem  
Husa. Urodził się w Krakowie i ta m  się w y­
chował, a nas tępnie  kształcił się w  Pradze ,  skąd 
udał  się do Anglji n a  un iw ersy te t  w Oxfordzie. 
a b y  ja k  sam  pisze „wyostrzyć swój um ysł w 
e lem entach  scholastyk i" .  W  roku  1487)zna jdu je  
się już  w  P aryżu , gdzie zapisuje się na  „artes" .  
NapoLykając ciągle na  liczne trudności ,  p rze­
nosi się na  teologję i s top ień  dok to ra  uzyskuje 
lu w roku  1407;.

C harak terystycznym  je s t  b rak  pieniędzy, 
k tóry  T om asz  z K rakow a o lc z u w a ł  przez cały 
czas p oby tu  w P aryżu .  To  było pow odem  zwłoki 
w jego stud jaeh . A kta  w spom ina ją  o pożyczce 
20 trankow , o którą b iedny  T o m a sz  s ta ra ł  się 
rok cały. W y jednał ją  sobie w końcu u jakiegoś 
sukiennika paryskiego. P o  uzyskaniu s topn ia  
dokto ra  p rzebyw a w P aryżu  jeszcze przez lat 
10. W ykłada  leologję na  uniwersytecie, gdzie 
zdobyw a sobie n a w e t  znaczną s ławę Rek to r  
uu iw ersy le lu ,  Jakób  de H aerlem , nazyw a go 
„mężem wielkiej nau k i" .  A u to g ra f  listu, który 
nap isał  przed śmiercią  do Jagiełły, zna jdu je  się 
w zbiorach  bibljoteki National P o  T om aszu  już  
niewielu P olaków  spo tykam y w Paryżu . Zosta ją  
się oni na uniwersytecie krakowsKirn. Z nazwisk 
znane  są jeszcze: Sędziwój. Mikołaj z T uchow a .  
Wojciech z Burkowa i Biestrzykowski. P o  uk o ń ­
czeniu s tud jów  w ra ca ją  oni wszyscy do  kraju .

C iekawym faktem jest,  że P aryż  od n a jd a ­
wniejszych czasów uchodził za eu ro p e jsk ą  stolicę 
za ba wy. T o  leż jak  dziś,  ta k  i p rzed  wiekami 
śsiągalo to wielu n ad  brzegi Sekw any . W  aktach  
z X ti wieku, zna jdu ją  się już zachw yty  dla 
„królewskiego m ia s t)  P aryża ,  uieznająeego ry ­
w ala" .

Prelegentowi zebrani Polacy podziękowali 
serdecznym oklaskiem, poczem przewodniczący 
posiedzenia, p. -lełowicki, zam kną ł jo w kilku 
słowach. W tych dn iach  urządza  też „Bibljoteka* 
doroczne nabożeńs tw o  ża łobne w M ontnioreucy 
i wycieczkę na g roby  Poldków , złożowych na 
tvm  cm enta rzu .  R — r.

Rozruch; w Bułgarji.
T elegram y doniosły n am  już  o rozruchach, 

k óre  w ybuchły  w Bałgarji  i które, rozszerzając 
się coraz bardziej,  wielkiem niebezpieczeństwem 
grożą rządowi i n ieu trw alonej jeszcze dynastji 
księcia F erd y n an d a .  W zburzenie, jak  już  pisali­
śmy, p an u je  z pow o d u  ściągania nowego p o d a ­
tku, uchw alonego przez sobranjo ,  a  zwanego 
„dziesięciną". P o d a te k  ten ,  podobnie  *jak w T u r ­
cji, ściągają władze w na tu ra iieeh .  Z arząd  sy n ­
dykatu  rolniczo-włościańskiego wystąp ił  ostro  
przeciw  tem u  podatkow i i wezwał ro ln ików  w  
całej Bułgarji,  ab y  odbywali zebran iu  i p ro te ­
stowali przeciw dziesięcinie, a żądali na tom ias t  
zaprow adzen ia  podatku  g runtow ego, k tóry  już 
n a w e t  istniał w Bułgarji za rzędów  gab ine tu  
Stoiłowa.

R z ą d  w prow adził  dziesięcinę dlatego, że stan 
f inansów  Bułgarji był tak  op łakany , iż konie­
cznie trzeba było się chwycić jakiegoś środka, 
k tóryby  dal większy dochód i uchronił  Bułgarję 
od  grożącej je j  ru iny.

W łościanie bułgarscy usłuchali wezwania  
syndyka tu  T ow . rolniczo-włościańskiego i p o ­
częli odbyw ać  zeb ran ia ,  z których dotychczas 
najgłośniojszemi były u w a :  je d n o  w W arn ie ,  
d rugie  w T rs ten iku ,  lecz, gdy w  innych miej­
scach władze miejscowe zachow yw ały  się wobec 
zebrań ,  dozwo onych konsty tucją  bułgarską, dość 
oboję tnie , w  v\ a rn ie  i T rs ten iku  prefekci chcieli 
przeszkodzić przem ocą odbyciu zgrom adzenia, 
w skutek czego przyszło do zaciętej bójki,  w k tó ­
rej pad ło  kilku żołnierzy i k ilkunastu  włościan, 
a kilkudziesięciu żołnierzy i włościan je s t  rau io -

Z M I E R Z C H .
POWIE i ć  

S tetan n a  K r z y w o s z e w s k l e g o .

T e n  chwilowy, sztuczny trochę spokój,  zb u ­
rzyło odrazo wezwanie Vogelu. Szerier rozumiał, 
że wywczus skończył sie, że trzeba znow u roz­
począć walkę. Jęła go dręczyć n ieznośnie myśl, 
<•0 pow ie Vogel j w g łę b i  duszy wiedział, że dom 

. „W ilhe lm  S zener"  nie ma pods taw  do dalszego 
is tn ienia ,  jednocześnie  wszakże łudził się, że 
m oże bank ie r  zechce pom ódz wi ćszyin k redy­
tem  i po d trzy m a firmę. P an n o  Zoija i pan i  H ele­
na,  k tó rym  zakom unikow ał Leść  kartki, zaczęły 
go pocieszać. Biedaczki sam e były okropnie n ie­
spokojno. s ta ra ły  sie je d n a k  tego nie okazać.

P u n k tu a ln ie  o dziesiątej zranu Kowalewicz 
był już w kantorze  Vegela. Bankier  miał u sie­
bie w  -gabinecie jakiegoś pow ażnego  kljenta i 
Kowalewicz m usiał dość długo czekać w ogólnej 
sali b iurowej, zanim ów gość wyszedł. Za chwilę 

. ukazał się Vogel, w ydał kilka rozporządzeń  dy ­
żu rnym  urzędnikom  i skinął na Kowalewicza.

— Niech pan  pozwoli do innie.
G dy  się znaleźli w gabinecie, b an k ie r  za ­

m k n ą ł  za s o b ą  s ta ra n n ie  drzwi, usiadł w swoim 
fotelu przed biurkiem, wskazał krzesło K ow ale­
wiczowi.

— P a n  zaw iadom ił p a n a  Szenera  i p a n n ę  
Zofję ?

— T ak  jest,  panie piezesie.

— T o  dobrze. Czy p an  wiesz, jakiej ja  im 
m uszę udzielić r a d y ?

I. nie czekając na odpowiedź Kowalewicza, 
ją ł  m ówić:

— Ja mogę radzić tylko n a tychm ias tow ą  
likwidacjo. P o  co ja  m a m  mówić panu ,  dlacze­
go?  P a n  wiesz rów nie  dobrze jak  ja. Wczoraj 
wieczorem długo jeszcze m yślałem , powiem  p a n u  
więcej, — w ahałem  się. Dziś z ran a  zdecydow a­
łem się. Innego wyjścia nie ma. Jak oni p rzy j­
dą, pow iem  im to  ja sn o  i szczerze,

Kowalewicz milczał. Choć spodziewał się tej 
konkluzji, przeczuwał, ja-k gorzkiem z m a r tw ie ­
niem będzie ona  dla S zenera  i p an n y  Zofii. Vo- 
gel patrzył n ań  swym bystrym  wzrokiem, b ad a ­
jąc  wrażenie, jak ie  jego słowa wywołały. Po  
chwili zaczął zn o w u ;

— Tyle o in te resach pan a .  T eraz  ja  chcia­
łem pom ów ić  o panu .

Kowalewicz podniósł zdziwione oczy.
— T ak  jest,  o p a n u .  Gzy pan  S zene r  p rzy j­

mie m oją  radę  i uczyni dob row o lną  iikwidację. 
czy będzie jeszcze p róbow ał r a to w a ć  firmę, nad  
d om em  „W ilhclrn Szener"  można położyć krzyż. 
Oni już  w ybrnąć  nie m ogą. P a n  myślałeś, co 
z p an e m  będzie?

— Jak to  ze m n ą ?
— No, z panem . Jeśli firma p rzestan ie  

istnieć, to  p a n  stracisz sw oją  posadę. Ja  widzę, 
że p a n  o tein nie myślałeś. Więc ja  p an u  p o ­
w i e m : ja  panu  mogę dać  miejsce u siebie. Ile 
p an  pobiera łeś  pensji  ?

— Tysiąc dwieście rubli.
T o  dużo, ja  p a n u  tyle dać nie mogę.

Na początek  ofiaruję panu  tysiąc. Jak  pan  b ę ­
dziesz pracował, możesz p a n  doj^ć u m nie do 
bardzo ładnego s tanow iska,  możesz p a n  z cza­
sem o trzym ać prokurę...  P an  rozumiesz, p rokura  
firmy „Jakób  Vogel“, to  coś znaczy!..

Kowalewicz, zaskoczony niespodzianie, mil­
czał przez chwilę.

— .Jestem p a n u  bardzo  wdzięczny, parne 
prezesie — rzekł u'reszcie — lecz obecnie nie 
jes tem  wolny. Dopóki p an  A ugust  będzie p o ­
trzebow ał mej pracy, nie odstąp ię  go.

Vogel odpar ł  n iceU tp liw ie :
— Go to je s t :  nie odstąp ię  g o ?  On p an a  

n ie może trzym ać, 011 nie będzie w s tan ie  za­
płacić p an u  pensji...

— T u  nie o pensjG chodzi, pan ie  prezesie. 
P a n u  Szenerowi zawdzięczam m oje  wykształce­
nie, wszystko. Dlatego, że je s t  w kłopotach, 0 - 
puścić go nie mogę. Tern więcej może mię po­
trzebować.

B ankier  p rzypa tryw a ł  m u  się w milczenia 
i po nam yśle  odpow iedzia ł:

— Ja panu  powiem , pan ie  Kowalewu/., 
pan  mi się podobasz. Już w tedy, kiedy p an  nic 
chciałeś dać  mi inform acji  o firmie, ja  widzia­
łem, że na  p a n u  inożna polegać. T eraz ,  gdyś 
p a n  pokazyw ał mi książki, p rzekonałem  się, że 
p an  masz głowę. Więc j.i się z p an e m  nie będę 
targował, ja p a n u  dam  tysiąc dwieście rubli i 
gratyfikację.. .

Kowalewicz zaczerwienił się po  uszy.
— Ja  nie o tein myślałem, pan ie  prezesie; 

ja  te raz  7. w łasnej woli nie opuszczę p an a  A u ­
gusta  dla żadnych pieniędzy.

— Go pan  się do niego tak  p r z y l e p i ł ^  — 
zawołał unosząc się Iroche Vogol. P a n  wiersz n a j ­
lepiej, firma. „W ilhelm Szener" to Irup. Dlae/.ego 
l*ui m asz siać  n ad  tym trupem , jak  g ro m n ic a?  
On nie ożyje, a  p an  na tern nic nie zarobisz?

Do gab ine tu  wrsuną l się na  palcach woźny 
i z a m e ld o w a ł :

— P un  Szener py la ,  czy może w ejść?
Kowalewicz pow sta ł  z krzesła, zadowolony.

że p rze rw ano  rozmowę, która mogła d o p ro w a ­
dzić Voge!a do gniewu. T en  rzekł do w oźnego :

— P ro ś  lu la j.
P a n n a  Zotja i A ugus t  Szener wszedł do 

gab ine lu .  Vogel z pow ażną  m in ą  pos tąp ił  nap rze ­
ciw nu li .

— Niech p a ń s tw o  siadają ,  proszę.
W idząc zaś, że Kowalewicz zabiera  się wyjść,

d o d a t :
— Zdaje mi się, że p a n  Kowalewdcz może 

zostać. Przecież tu dla niego ta jem nic  nie ma.
— N atu ra ln ie !  — odpar ł  Szener, k tóry się 

w iaśnie z n im  witał.
Na chwilę za p an o w a ła  cisza. Vogei w i­

docznie szukał w myśli w yrazów  do w ypow ie­
dzenia togo, co zamierzał. T e n  krótki m o m e n t  
oczekiwania byt tak nieznośny, że par ina  Zofja 
umyślnie go przerwała.

— P a n a  Ghomieckiego n i e m a ? . . .  — rzekła.
Vogol, rozta rgn iony , o d p a r ł :
— On w niedziele nie przychodzi dn k a n ­

toru .  Zreszią i oraz i w  dni pow szednie  nie 
zawsze bywa. Coś m u  się stało  w osta tn ich

I czasach, je s t  ciągle zdenerw ow any.. .
— Był u m ule onegdaj i uw ażałem  to —

dodał Szener. — Py ta łem , ale niechciał nic 
powiedzieć.

Yogel znalazł wreszcie wątek.
— Proszę państwa) —  rzekł — prze jdźm y 

do spraw y, która nas tu zebrała.
S zener  uczuł lekki dreszcz. W su n ą ł  się 

głęboko w fotel i o par ł  czoło n a  ręku. p rzy ­
k ryw ając  w te n  sposób  tw arz  dłonią. B ankier  
tym czasem  położył przed sobą o tw ar ły  no tes  i 
n a  podstaw ie  cyfr, wyciągniętych z ksiąg dom u 
„W ilhe lm a S zenera" ,  ją ł  p -zedstaw iae  położenie. 
L  j a s n ą  1 b ru ta ln ą  nieco zwięzJpścią odm alow ał 
s ta n  f inansow y iirm y i pow ołu jąc  się na  bi­
lanse osta tn ich  lal,  wykazywał sta ły ,  wciąż 
zwiększający się upadek. Podniósł nas tępn ie  
t rudnośc i  dalszego kredytu , k tó ry  od  d a w n ie j ­
szego już  czasu był p o d s ta w ą  is tnienia. *

— Zdaje mi się, Ze się nie mylę — m ó ­
wił w konkluzji — twierdząc, iż firma „W il-  
helw  Szener" nie może się dalej u trzym ać. 
G dyby p u n k t  ciężkości leżał w b rak u  kilku lub 
k ilkunastu  tysięcy rubli, t rudności  byłyby ła tw e 
do p o k o n a n ia ;  lecz, podług mego p rzekonania ,  
in te res  sam  przez się nic nie je s t  w art.  Za c-£A- 
sów' p an a  W ilhelm a w arunk i h a n d lo w e  były 
inne i firma odpow iada ła  im  w zupełności.  
K on ju n k tu ry  zmieniły się z b iegiem czasu ca ł­
kowicie — dom  „W ilhelm  Szener" pozostał na  
tern sam em  stanow isku , cc i daw n ie j .  Przez 
pew ien czas firm a mogła is tnieć siłą p o p rze d ­
niego rozpędu. Długo to  trw ać  nie mogło. 
W obec  dzisiejszych s to sunków  je s t  a n a c h ro n i ­
zmem...

(Cwj<y hi sey lo i s f iy t j
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nych. S toczono  fo rm a lną  walkę, s trzelano o s try ­
mi n a b o ja m i  z je d n e j  i d rugiej s trony.

O rozruchach  w W a r n ie  korespondenci 
z B ulgarji  p o d a ją  w  p ism ac h  niemieckich n a ­
s tępujące  szczegóły. P rz e d  zgrom adzeniem , za- 
pow iedzianem  w  W a rn ie ,  rozesłał m in is te r  R a ­
dosław ów  do wszystkich prefek tów  okólnik w 
k tórym , pow ołu jąc  się na  zdanie księcia o ko­
nieczności i pożyteczności dla sanac ji  f inansów  
k ra ju  p o d a tk u  dziesiąci nowego, zalecił prefektom , 
ab y  ludność powstrzym yw ali od  urządzan ia  
zg rom adzeń  i przeszkadzali wygłaszaniu m ów  
agitacyjnych. Dalej im ieniem  księcia oświadczył, 
iż książę w  sp raw ie  podatku  tego nie bę­
dzie p rzy jm ow ał żadnych  depu tacy j,  wysyłanych 
przez zgrom adzenie  w łościan. Okólnik ten  dolał 
oliwy do ognia, powiększył tylko n iezadow ole­
nie, dodał  now ego im pulsu  do  agitacji.  W edług  
konstytucji  bułgarskiej „książę p an u je  tylko, 
a nie rządzi*, więc to wmieszanie się księcia 
do  sp raw  po li tyczno-party jnych  zrobiło w ca ­
łym k ra ju  złe h: r.l/.o wrażenie. R ozum ie się, 
że chłopi i ag i ta torzy  nie usłuchali okólnika 
m in is tra .  le«z owszem stara li się o zwoływanie 
ja k  największej liczby zgrom adzeń, tem bardzie j,  
że okólnik R a d o s ła w o w a  był bardzo  p o d a tn em  
źródłem do now ych  agitacyj.

P re fek t  w arneńsk i ,  s tosu jąc  się do  okólnika 
m in is tra  R ados ław ow a ,  porozsyłał po  wsiach 
ża n d arm ó w , aby  pow strzym ać ch łopów  od p rzy­
bycia do  W a rn y .  U siłow ania te spełzły na n i-  
czem. gdyż chłopi wypędzili ż a n d a rm ó w  ze wsi, 
sam i zaś w dniu .  n a  k tóry zapow iedziane było 
zebran ie ,  ruszyli do W a rn y .  P re fek t  wysłał za 
m ias to  wojsko i policję , aby  w strzym ać pochód  
t łum ów, lecz i to  się nie udało. Weszło więc 
przeszło 10.000 chłopów  do W a r n y  i przeciągało 
przez ulice m iasta  ze sz tan d a ram i,  na  których 
w idnia ły  n a p isy :  „Precz z dziesięciną, precz z 
rządem  “ .

Wiec sam  odbył się spokojnie, pom im o 
bardzo  gorących m ów , w ypow iedzianych  na nim 
przeciw dziesięcinie, rządowi i t. p. I l.yloby 
wszystko poszło spokojnie, gdyby  nie była się 
do t łu m ó w  dosta ła  w iadom ość, iż żandarm i a r e ­
sztowali na  wsi niejakiego P ekarew a ,  prezesa 
kółka włościańskiego i red a k to ra  chłopskiej g a ­
zety rolniczej. R ozd rażn ione  tą  wieścią tłum y, 
udały  się w p ro s t  przed dom  prefek ta  i zażądały 
uw oln ien ia  P ekarew a .  P re fek t  po długiem w a­
han iu  się, w idząc groźną  pos taw ę tłum ów, 
oświadczył, że P ek arew a  uw olni,  jeśli zezna, iż 
w  ag itac jach  nie b ra ł  wcale udziału. T łu m  nie 
był z tego zadow olony i zaczął się dobyw ać do 
b iu r  p refektury .  W ów czas  k o m e n d a n t  m iasta  p o ­
lecił żołnierzom użyć broni.  S trzelono  do ze b ra ­
nych  t łu m ó w  kilka razy i zabito  3  chłopów, 
a  10 ran iono .

W iadom ość  o tem  rozeszła się lotem bły­
skawicy po całym kraju  i spo tęgow ała  panu jące  
w  nim wzburzenie. Agitacja przeciw  dziesięcinie 
powiększyła się, a wszystkie opozycyjne s t ro n ­
n ic tw a w ypadek  w arneńsk i wyzyskują na  sw oją  
korzyść.

W łościanie wszędzie zb iera ją  się w  g ro m a­
dy, n a ra d z a ją  się i grożą, że n ik o m u  nie pozw o­
lą zabrać  sobie swej własności.  Echa  strza łów  i 
widok krwi powiększyły tylko uczucie o p o ru  i 
zemsty. W ybuchły  już  k rw aw e rozruchy  w R u -  
szrzuku, w  T rs ten iku  i w sąsiednich  m ie jscow o­
ściach. Pożoga b un lu  coraz bardziej rozs/.eiza 
się po  całym kraju  i może sp row adzić  s t raszną  
katastrofę ,  jeżeli rząd  zawczasu nie zapobiegnie 
jej przez cofnięcie u s ta w y  o dziesięcinie.

K R O N I K  A.
Pamiątzłjmy o gimnazjom cieszyńskiem.

Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  11 maja.
T ealr lir. Skarbka: „Ciotka Karola*, kroto- 

thwila. Początek o godzinie 7 1/» wieczorem.
„Panorama racławicka*, na placu powystawo- 

wyra, od godz. 9 rano aż do zmroku.

Kalendarz. Piątek (11) : Beatryksy p. Wschód 
sleńea o godzinie 4 minut 32, zachód o godzinie 
7 minut 21.

Wiadomości osobiste. Namiestnik Leon lir. 
P i n i ń s k i wyjechał do Żółkwi na inspekcję tam ­
tejszego starostwa. — Zakomity nasz artysta-malarz, 
Józef B r a n d t ,  bawi we Lwowie. Onegdaj był na 
obiedzie u namiestnika.

Przeniesienie. Galicyjska dyrekcja poczt i te­
legrafów przeniosła asystenta pocztowego Stanisława 
Szymańskiego z Sanoka do Jasła.

Z armji. Przeniesieni: podpułkownik Krzy­
sztof Schemerka z 1 pułku art. dyw. do 8 p. art. 
dyw. Majorzy: Karol Diirrigl z 14 pp. do 30 pp., 
Michał Piskur z 33 p. art. dyw. do 12 p. art. dyw. 
i Jarosław Kahles z 2 p. trenu do 3 p. trenu. Puł­
kownik Józef Rossek, komendant 1 p. art. dyw., na 
własną prośbę przeszedł w stan spoczynku i otrzy­
mał przy tej sposobności order Żelaznej korony III 
klasy z uwolnieniem od taksy. Podpułkownik Gu­
staw Lauffer z 9 p. art. dyw., mianowany komen­
dantem 1 p. art. dyw.

Podpulkownik-audytor Michał Balaban z sądu 
garnizonowego w Wiedniu, mianowany referentem 
sprawiedliwości dla I korpusu. Podpulkownik-audytor 
dr. Cyryl Swoboda, referent sprawiedliwości I kor­
pusu, przeniesiony do najwyższego sądu wojskowego, 
major-audytor Eugeniusz Daszkiewicz zaś ze sądu 
garnizonowego w Czerniowcach do sądu garnizono­
wego w W iedniu.

Z kolei państwowych. Minister kolei żela­
znych zamianował starszego komisarza maszyn, Leona 
Klimkiewicza, zastępcę naczelnika kierownictwa ogrze­
walni w Feldkirch, w okręgu dyrekcji w Insbruku- 
kierotvnikiem ogrzewalni w Karnowie (Jagendorf) w 
okręgu dyrekcji olomunieckiej.

Rada zawiadowcza „Tow. bibljoteki słucha­
czów prawa* z okazji 25-letniego istnienia towarzy­
stwa urządza uroczysty obchód, który odbędzie się 
dnia bm. w auli uniwersyteckiej o godzinie 12 w 
południe.

Ku czci Zygmunta Krasińskiego urządziła 
onegdaj lwowska „Czytelnia katolicka* uroczysty 
wieczorek deklamacyjno-wokalny w własnym lokalu, 
na którym zebrało się liczne grono członków i go­
ści, wypełniając po brzegi recepcyjną salę stowa­
rzyszenia. Na estradzie, przybranej w dywany i kwie­
cie. ustawiono piękny biust poety. Wieczór zagaił 
prof. Tadeusz Pini, wykazując stanowisko Krasiń­
skiego wśród trójcy naszych najznakomitszych poe­
tów. Następnie odśpiewał chór męski pieśń Nosko­
wskiego: „Bądźmy górą* i Moniuszki: „Przylecieli

Sokołowie*, a za dziarskie, pelue temperamentu od­
śpiewanie, nagrodzono wykonawców licznymi okla­
skami. Dalej na estradzie ukazały się panny: Mel-
chertówna i Ruckgaberówna, oraz pan Ruckgaber. 
Przy akompaniamencie fortepianu (panna Ruckgabe­
równa) i pięknej grze na skrzypcach, pana Ruckga- 
bera, odśpiewała panna Melchertówna, nadzwyczaj 
mitym mezzosopranem salonowym, Cira 1’insuti’ego :

■ „II libro santo* i Dragi „Serenadę*. T rio  to, za bardzo 
składne wykonanie lycli utworów i to z wielkiem 
poczuciem muzykalnem, zyskało istną burzę oklasków.

W  dalszym ciągu wieczorku wygłosił p. Ku- 
hicki, z wielkiem uczuciem ustęp z Krasińskiego 
„Przedświtu*, a w podziękę za gorące oklaski, odde- 
klamowat jeszcze drugi ustęp z tego wzniosłego poe­
matu. Śpiewała jeszcze ponownie, witana na estra­
dzie hucznymi oklaskami, panna Melchertówna, przy 
akompaniamencie fortepianowym panny Ruckgabe- 
równej, odśpiewała Komorowskiego „Kalinę* i Wsze- 
laczyńskiego „Obawą*, a zmuszona oklaskami, do­
dała jeszcze Moniuszki „ Prząśniczkę*. Bardzo podo­
bało się także solo p. Ruckgabera, który ze znajo­
mością techniki skrzypcowej, odegrał Vieuxtempsa: 
„Reyerie*. Na zakończenie odśpiewał żywo i z za­
cięciem chór męski Moniuszki „ A znasz-li ten k ra j '?“ 
i jedną pieśń patrjotyczną.

Ks. biskup Weber odbiera ze wszystkich sfer 
katolickiej ludności ol.jawy głębokiej czci i hołdu, 
spowodowane potwarczemi napaściami, jakich w osta­
tnich czasach stal się przedmiotem. Już w przeszłym 
tygodniu członkowie kapituły archikaledralnej z ks. 
arcybiskupem Hryniewieckim na czele, a następnie 
lwowski kler świecki in  grem io, tudzież delegaci 
zgromadzeń zakonnych, pod przewodnictwem dzieka­
na ks. dra Wałęgi, udali się do ks. biskupa W ebe­
ra. W niedzielę, jak to już wspomnieliśmy, złożyli 
nni hołd członkowie kongregacji Marjańskiej, a one­
gdaj znowu kilkudziesięciu członków towarzystwa św. 
Wincentego a Paulo z prezesem swoim na czele, 
pospieszyło do ks. biskupa. Wszyscy zaś przez usta 
przewodniczących swoich wyrazili te same uczucia 
głębokiej czci i poważania dla osoby pasterza, który 
z pogodą i pokorą iście apostolską znosi potwareze 
pociski, usiłujące znieważyć jego charakter kapłański 
i biskupi.

Manifestacje te, w których biorą codziennie li­
czny udział osoby świeckie i katolickie stowarzysze­
n ia —jak słusznie pisze „Gazeta Lwowska* — są naj- 
łepszem odparciem owych oburzających napaści je ­
dnego z pism tutejszych na osobę kr., biskupa, są 
wyrazem głęboko dotkniętych uczuć katolickich lu­
dności i pocieszającym objawem, iż uczucia te płoną 
w naszem społeczeństwie żywym ogniem, którego 
żadne potwareze insynuacje stłumić nie zdołają. Je­
steśmy pr/ekonami, że czcigodny ksiądz biskup W e­
ber, jeżeli bolał nad oszczerczymi zarzutami, nie ze 
względu pewne na siebie, lecz na możebne zgorsze­
nie, w objawach tych, tak tłumnych, a szcze­
rych, czerpie pociechę i otuchę, że gorszyciele nie 
osiągnęli zamierzonego celu.

Trzeci zjazd dziennikarzy słowiańskich ma 
się odbyć w p o ł o w i e  września w jednem z miast 
D a 1 m a c j i .

Pensjonat p. Marji Zagórskiej. Znaną jest 
oddawna opinja, jaką cieszy się zakład wychowawczy 
p. Zagórskiej i kierunek wychowania panien tam 
uczęszczających, w duchu narodowym. Szczególniej 
kwitnie w tym pensjonacie kult dla wielkiego wie­
szcza Adama, na którego cześć corocznie odbywają 
się w zakładzie poranki lub wieczorki muzykalne i 
deklamacyjno-wokalne, z których dochód płynie r.a 
pomnik Mickiewicza we Lwowie. Program zawsze 
dobrany artystycznie, udaje sic więc doskonale, leni 
więcej, że i właścicielka zakładu i wychowanki jej 
dokładają wszelkich starań, aby godnie uczcić pamięć 
poety. W dniu 0 maja odbyła się znowu taka pro­
dukcja, na której program składały się : gra na for­
tepianie utworów Keler Beli, Chopina i Rubinsteina, 
dwie deklamacje i chóry panienek. Dochód tym ra­
zem na pomnik Mickiewicza zebrany, wyniósł dość 
piękną kwotę, bo 80 koron. Łączenie pięknego 
z pożytecznem, a przylem wszystkiem i cel kształce­
nia estetycznego smaku w zakładzie p. Zagórskiej, 
zasługuje na publiczne uznanie.

Urzędniczki pocztowe. U ministra handlu 
Gniła, jaw iła się tymi dniami deputacja kalkulantek 
pocztowej kasy oszczędności, złożona z pań Melanji 
Bauer, Marji Edlauer i Henryki Gartner, pracujących 
już kilkanaście lat w urzędzie i wręczyła mu me­
m orandum , w którem urzędniczki pocztowej kasy 
oszczędności wyrażają swe życzenia i prośbę pod 
względem stabilizacji, uprawnienia do emerytury, 
podwyższenia poborów i t. d. Minister przyznał słu­
szność tym żądaniom, wypytywał się o stan żeńskie­
go personalu, o rodzaj spełnianej pracy i jej wyda- 
tności, przyczem go poinformowano, że kakulantki 
spełniają to samo, co i urzędnicy. Minister przyrzekł 
ze swej strony uczynić zadość życzeniom, dodał je ­
dnak, że w tej okoliczności ma glos decydujący mi­
nister skarbu. Deputacja udała się następnie do mi­
nistra skarbu, aby mu także wręczyć memorjal i 
osobiście z nim pomówić. Przyrzekł on także uwzglę­
dnić wedle możności życzenia urzędniczek. Odpis 
memorjału doręczony został także szefowi sekcyjnemu 
pocztowycli kas oszczędności, Wackowi.

Z lwowskiego bruku. Żyje sobie niejaki 
Leib Briel i mieni się szumnie „właścicielem skle­
pu towarów wełnianych", a sklep ten znajduje się 
na „Opałkach* w drewnianym wózku, z którym 
Briel codziennie na noc i na szabas zjeżdża z wiel­
ką paradą do domu, brzęcząc uzbieranymi od „go­
jów* pieniędzmi. Lecz i Briel, pomimo tak realisty­
cznego zajęcia, jakiem  jest handlarslwo, uczuł pię­
kność maja i chciał choć jedną noc spędzić pod 
pięknem, gwiaździstem, majowem niebem. Ale trze­
ba połączyć u tile  cum  dulci. Przesunął więc Briel 
wózek na plae św. Teodora w bardzo zaciszny kąt, 
a sam się na wózku rozciągnął jak długi, chcąc w 
ten sposób swem ciałem ochronić „swój sklep* 
przed amatorami cudzej własności. W  lem przeko­
naniu zasnął i śnił... śnił bardzo gmacznie i przyje­
mnie, dopóki się nie obudził. Gity się obudził bo­
wiem, spostrzegł brak i  sztuk ma te ryj wełnianych, 
które mu podczas jego smacznego snu majowego 
skradziono.

Powiada ogólna opinja, a często i „Śmigus*, 
że „zapominalskimi* są zazwyczaj starzy, stetry­
czali profesorowie. Lecz to nie jest prawdą, 
bo wypadek laki roztargnienia zdarzy! się wczoraj 
służącej u p. M., modiiiarki, wabiącej się Anusia. 
Z domu wyszła Anusia w kapeluszu, a powróciła 
do domu bez kapelusza. Co się stało z tym kapelu­
szem, Anusia nie umiała objaśnić — „być może, że 
zgubiłam* — tak się broniła. Złośliwi twierdzą, że 
także i miłość ogłupia ludzi i sprowadza „zapomi- 
nalslwo*, a Anusia właśnie miała powracać z rendee- 
vous. Czy to się rzecz tak miata — niewiadomo, 
koniec końcem tylko kapelusz był bardzo modny, ko­
loru szarego, okryty świecidełkami, a nad niemi ster­
czały modre kwiecie bławatków. Kosztował 16 kor.

— Są ludzie, którzy nic przywiązują wielkiej 
wagi do wykwintnych, ba! nawet do prymitywnie 
urządzonych mieszkań, ale za to chcą żyć, jak nie­
bieskie ptaki. Do takich należeli dwaj obiecujący 
młodzieńcy: Michał Rusin i Józef Zając. W  myśl tych 
zasad zamieszkiwali oni piwnice u jakiegoś m ura­
rza przy ulicy Żółkiewskiej I. 27, a żyli „manną 
bożą* tj. z kradzieży. Rewizja dokonana w ich „sa­
lonach*, przez policję znalazła lam bieliznę damską, 
znaczoną rozmaitemi literam i, a ponadto inne przed­
mioty, które absolutnie były za ciężkie, by mogły 
spaść z „m anną*. Lokatorów piwnicy przeniesiono 
do piątrowogo gmachu przy ul. Słonecznej.

Mord polityczny. Z Bukaresztu telegrafują: 
Kupiec Stelljan Stefanowicz zamordowany został w 
biaty dzień na ulicy w Braile przez Bułgara Nade- 
kowa. Morderca, którego aresztowano, przyznał się, 
że zbrodnię tę popełnił ze względów polilyrznycb 
Stefanowicz, jak zdaje sie. był ofiarą tajnego rewo­
lucyjnego komitetu macedońskiego.

Strażnicy miejscy. W etacie personalnym 
magistratu lwowskiego, jest jedna kategorja sług, 
tj. strażnicy miejscy, którzy pełniąc służbę we wszy­
stkich działach, najbardziej są upośledzeni, bo nie 
mają ani dostatecznej, a przynajmniej istotnie na 
życie wystarczającej pracy, ani zaopatrzenia na przy­
szłość tak dla siebie, jak i dla swych rodzin, ba 
nawet w myśl instrukcji mogą być każdej chwili bez 
poprzedniego wypowiedzenia i bez żadnego wyna­
grodzenia oddaleni. Że sytuacja taka nie jest z pe­
wnością do pozazdroszczenia, że pełnienie służby w 
takich warunkach bynajmniej nie jest wesołe, to 
łatwe do pojęcia. Stosunki te miały być w myśl 
uchwały rady miejskiej jeszcze z roku 1896 o ogól­
nej reorganizacji magistratu uregulowane, aloli różne 
okoliczności złożyły się na to, że jakoś do służby 
miejskiej się nie zabrano. Wobec tego strażnicy 
miejscy przypomnieli się znowu radzie miejskiej pe- 
tyeją, w której ponownie wylus/.czają swe prośby o 
polepszenie ich bytu. Jak rażącą jest różnica, po­
między wynagradzaniem służby państwowej, a m iej­
skiej, dość przytoczyć, że gdy w etacie tej państwo­
wej służby, cztery klasy poborców wraz z dodatkami 
wynoszą 910 zł., 840, 650  i 520  zł., oraz 2 pię­
cioleci po 50 zł., to trzy klasy slllg miejskich przed­
stawiają się tak : 558, 436 i 414 zl ! Ponadto 
wszystko, z powodu od lat 4 zamierzonej organi­
zacji. awans do wyższej klasy zupełnie jest wstrzy­
many. a więc nawet do mizernych niespełna 2 gul­
denów miesięcznie więcej nie mogą dojść strażnicy 
miejscy. Spodziewać się należy, ze reprezentacja 
miejska udzieli łaskawego ucha błagalnemu głosowi 
najbiedniejszym 7. funkcjonariuszy miejskich i zechce 
jakoś popchnąć sprawę tę na lepszą drogę.

Kronika brukowa. Anna Chomicka, lat 18 
licząca, dostała onegdaj napadu obłąkania. Pogotowie 
ratunkowe odstawiło nieszczęśliwą do szpitala po­
wszechnego.

Na pl. Krakowskim spłoszył się onegdaj koń 
z wozem piekarskim. W szalonym pędzie wpadł na 
27 letnią przekupkę, Ludwikę Gontarz, lecz na 
szczęście poważniejszego obrażenia cielesnego nie 
odniosła.

Do mieszkania ucznia seminąrjtim nauczyciel­
skiego, E. Slronera, przy ul. Szkarpowej 1. 5, do­
stali się za pomocą drabiny, przystawionej do otwar­
tego okna na pierwszem piętrze, dotąd niewyśledzeni 
złodzieje i zabrali rozmaite drobiazgi, które dla ubo­
giego ucznia przedstawiały pokaźną wartość.

Wielką niespodziankę miał onegdaj Mikołaj 
Lubusko, majster brukarski, zamieszkały przy ul 
Srnerekowej I. 3 Wróciwszy wieczorem z całodzien­
nej pracy, zastał w mieszkaniu swem nieznaną ko­
bietę, jęczącą z holu na łóżku swej sublokalorki, 
a obok nieżywego noworodka. Nieznajoma kobieta 
przybyła onegdaj rano do sublokatorki Lubuśka, 
w odwiedziny, nagle zachorowała i w wielkich bo­
leściach nastąpił poród. Dziecię zrazu było żywe, na­
wet je  ochrzczono, wkrótce jednak umarło. Komisja 
policyjno-lekarska, wezwana wskutek podejrzeń Lu- 
buśki, skonstatowała naturalną śmierć dziecięcia. 
Matkę jego oddano do szpitala powszechnego.

Bezczelność żydowsku li handelesów przechodzi 
wszelkie granice. Nawet we śnie poczynają napadać 
ludzi, rzekomo w obronie swoich lichwiarskich pre- 
lensyj. Świeży taki fakt zaszedł onegdaj i nastręcza 
następujące szczegóły: Do mieszkania słuchacza me­
dycyny, p. M. B , zamieszkałego przy ul. Leona Sa­
piehy 1. 51, wpadła rano o godz. 7 zgraja żydów. 
Śpiącego ściągnięto 7. hałasem z otomanki. Wrze­
szcząc i odgrażając się, poczęli upominać się żydzi 
o trzymiesięczną zapłatę za meble. Ponieważ p. B. 
nie miał żadnych zobowiązań, zaprotestował energi­
cznie przeciw napadowi, a wreszcie przy pomocy 
swej strażowej, która wystraszonym handełesom 
sprawiła „miotłową kąpiel*, pozbył się natrętów. 
Ma się rozumieć p. B. poczynił kroki, celem nale­
żytego ukarania żydów.

„Pijany i dziecię mówią prawdę* — oto ma­
ksyma, której się trzyma nietylko z wielką ścisłością 
policja, ale i świat cały przestrzega tego zdania. 
Sprawdziło się to onegdaj. Wyszli sobie wczoraj na 
spacer 7 letni Jasio Ilardygury i 8 letnia Aniela 
Mcter i sprzyjało im szczęście, bo wnet znaleźli 
pieniądze. Go za pieniądze. Sami nie wiedzieli, bo 
jeszcze tej paskudnej znajomości mamony nie po­
siadali. Ale wiedzieli już, że to eoś ważnego i ko­
sztownego, bo wrócili do domu. Starsza, Aniela Me- 
trówna, oddała wszystko to, co znalazła, matce swej, 
Annie, a ta obu dzieciakom sprawiła rozmaite za­
bawki, pajace, belki etc. Ale młody Hardygtiry opo­
wiedział o znalezieniu pieniędzy swemu ojcu, gdy 
powrócił z pracy. Zwrócił się tedy on do Anny 
Meterowej, domagając się, by znalezione przez dzieci 
pieniądze, złożyła na policji. Anna jednak dała mu 
tylko koronę, a z nią poszedł stary Hardygury na 
inspekcje policyjną i ta r ł t ją  zlożyl jako depozyt, do­
nosząc /zrazem na podstawie zeznań własnego syna, 
że w znalezionym zwitku były i „papiery*. Wobec 
tego przeprowadzono u Meterów rewizję, lecz nic 
nie znaleziono, a Annę Meterową, jako znaną już 
złodziejkę, osadzono w aresztach policyjnych.

— Wielkiego JLata su narobiło wczoraj w połu­
dnie znalezienie niemowlęcia w gmąchn ratuszowym. 
„Znowu podrzutek* — „znowu podrzutek•“ powta­
rzano z ust do ust, a  w ślad za tem szły alarmy 
na inspekcję policyjną, do lekarzy, do komisarjatu, 
itd. ild. Wdrożono nawet poszukiwania za „wyrodną 
m atką*. I z tak wielkiej, groźnej chmury, nie spadł 
nawet malutki desze,z, ani nawet jedna kropelka. — 
„Wyrodna m atka*, usłyszawszy wielki „ raj wach *, 
sama zgłosiła się po dziecko, a rzecz całą wyjaśniła 
bardzo prozaicznie, a nawet z zakrojem tragicznym. 
Mąż jej przyszedł rano do domu pijany, wszczął 
awanturę, zaczął ją  bić — wobec czego umknęła. 
Wtedy mąż nie wiedząc, co czyni, porwał własne 
dziecię z kolebki, wyniósł je  na miasto, a nie wie­
dząc, co z niem począć, porzucił je  w magistracie. 
Oczywiście oddano matce dziecię, które tymczasem

oddano do szpitalika św. Zofji, a przeciw nieludzkie­
mu ojcu wystąpi zapewne prokuratorja państwa.

— Brzydką rzeczą jest zazdrość i zbyt pospo­
lite i płaskie są jej objawy, zwłaszcza takie, jakich 
ofiarą padła wczoraj pani O. Ponieważ p. O. miata 
piękne na sobie auknie, przeto wylały na nią z okna 
dwie służące, zazdroszczące jej tejże, cały garnek 
ługu. Ubranie p. O, uległo zniszczeniu, a szkoda 
przenosi 40  kor.

* Repertuar teatralny. Teatr lir. Skarbka. Dziś 
w piątek po raz pierwszy (wznowienie) „Ciotka Karola*, 
krotochwila w 4 aktach Tomasza Bniudona ; w sobotę 
popołudniu o pół do 4 „Dzierżawca z Olesiowa*, ko- 
medja w 4 aktach Zygmunta Przybylskiego ; wieczorem 
o pól do 8 „Sprzedana narzeczona*, opera komiczna w 
3 aktach Fryderyka Smetany; w niedzielę popołudniu
0 pół do 4 „Oj ci teściowie*, krotochwila w 3 aktach 
z węgierskiego Arpada Gabanyi ; wieczorem o pół do 8 
„Gejsza*, operetka w 3 aktach Sidney Jonesa ; w ponie­
działek składane przedstawienie celem pożegnania dy­
rektora Ludwika H e l l e r a .  Szczegółowy program skła­
dający się z 12 odsłon, w którym weźmie udział cały 
personel teatru lir, Skarbku — ogłoszony będzie afi­
szami; we wtorek „Boccaeio*. opera komiczna w 3 
aktach Suppego ; w środę po raz pierwszy „Sody Boże*, 
sztuka w 4 akiach Wilhelma Feldmana.

* ('ulowemu (w pasażu Hermanów) pod dyrekcją Erne­
sta Tliorna. No wy  s e n s a c y j n y  p r o g r a m .  Codzien­
nie przedstawienie. Występ najznakomitszych artystów 
świata. Japońska t r u j )  a Bi  o go ku,  10 Japończyków w 
swoich oryginalnych produkcjach. T e a t r  k o l i b r ó w ,  
k r a s u c k i  ze swojemi małpami. S i g n o r  G h e z z i  
w nowej komedji „Złapani na uczynku*. Mail.  O l i s ka ,  
malarka piaskiem i dymem etc.

W niedzielę i święta 2 przedstawienia. Bilety wcześniej 
są do nabycia w biurze dzienników p. Plołina, ulica Ka­
rola Ludwika I. 9.

* GO.OtJt) konta, kurun i lU.OOO koron są głó­
wne wygrane loterji na korzyść inwalidów, które po 
strąceniu 20 proc. wypłacone będą w g o t ó w c e  Zwraca 
się uwagę szanownych czytelników, że 1-szc ciągnienie 
odbędzie ,się nieodwołalnie dnia 19 maja 1900.

* Z w ójek rodzicielski. Unia 15 maja b. r, o go­
dzinie 5 popołudniu w wielkiej sali ratuszowej odbędzie 
się walne zgromadzenie Towarzystwa „Związek rodzi­
cielski*,

Z,marli:
Franciszka z Wagnerów W i s z n i e w s k a, zmarła 

w p  Lwowie, p i  zużywszy l a t  44.
Julja z Iłussmanów K o w a 1 s k u. wdowa po wła­

ścicielu ziemskim, zmarła we Lwowie, przeżywszy 
lat 75.

Jan P a w l i k ,  oficjał sądowy z Łące, zmarł w Sam­
borze rv 43 r. życia

Sebastjan P a s z k i e w i c z ,  emer. dozorca więżni, 
zmarł w Samborze.

Aleksander Więckowski N a pa d i e w i c z, doktor 
pr;MV i właściciel dóbr Więekowiee w powiecit* S a m b o r ­
skim, zmarł tam w 85 r. życia.

W Ihuiskaeh koło U liliowa', zmarł Emil J a s t r z ę b ­
ski ,  były właściciel Ł iwezówka w T.trnowskietn w 62 
r. życia.

W Gładyszowie zunrł Wincenty W i 1 u s z, właści­
ciel dóbr Kąseczna w 85 r. życia.

Notatki literackie i artystyczne.
Z teatru. Wczoraj we czwartek usłyszeliśmy zna­

komitą operę Offenbacha: „Opowieści Hoffmana*, która 
należy do pereł muzycznych lego genjalnego kompo­
zytora. — Dziś w piątek, zamiast sztuki Feldmana: 
„Sądy Boże*, któro dla lepszego wysludjowania od­
łożono do przyszłej środy, wznowioną będzie od kilku 
lat niegrana, a bardzo komiczna krotochwila an­
gielska Tomasza Brandona pl.: „Ciotka Karola*, w
jak najstaranniejszej obsadzie. — W sobotę popołu­
dniu dany będzie wesoły: „Dzierżawca z Olesiowa*.

Na poniedziałek przygotowuje się owacyjne 
przedstawienie, celem pożegnania dyrektora Hellera.

Z teatru. Najbliższą nowością będzie arcyzaba- 
wna 4-aktowa krotochwila z franc. M. Ordonneau i 
Grenet Dancolirl p. t. „Javaraja“ , której wystawie­
nie zapowiadają obecnie w Wiedniu, a potem pój­
dzie sensacyjna sztuka z angielskiego Jonesa Barreta 
p. t . : „Lygia* (The sign of Ihe cross), osnuta na 
temacie prześladowania chrzcśojan za Nerona. Sztuka 
ta na scenach zagranicznych, a zwłaszcza w Anglji
1 Ameryce cieszyła się niebywatem powodzeniem.

Kongres przeciwtuberkuliczny.
N e a p o l  30 kwietnia.

W  N eapolu  w obecności pary  królewskiej 
włoskiej,  p a ry  książęcej neapolitańskie j,  m in i­
s te rs tw  i arystokracji  neapolitańskie j,  n a s tą ­
piło uroczyste otwarcie  kongresu p rzeciw tuber-  
kulicznego. W  kongresie b ra ły  udział na jp ie rw -  
sze powagi m edyczne całego św ia ta .  Minister 
oświaty  Bacceli, je d en  z najznakom itszych sp e ­
cjalistów chorób  sercowych, w ypowiedział 
m ow ę, w  której powierzał s ta ra n iu  pań s tw  zwal­
czanie strasznego  w roga -luberku łów , na  p ierw ­
szym planie s taw ia jąc  odpow iednie  zarządzenia 
s a n i ta rn e  i wznoszenie licznych sanato r jów . 
S zw ajcarju  i N iem cy przodują  pod  ty tu wzglę­
dem, chociaż i W łochy, wiele zawdzięczając 
sw em u klimatowi nie b a rdzo  da ją  im się w y­
przedzić. P o  m owie pow ita lnej syndyka  miasta 
Neapolu i m ow ach  przedstawicieli rządowych 
innych k ra jów  kongres został o tw arty .  Z te m a­
tów  podniesionych  w ażniejszem i są wygłoszone 
przez delegowanego z Grecji Greka ' Kallivokas 
z A ten  i prof. Rossi-Doria . P rof .  Rossi w spo ­
mniał,  iż pow szechne m n ie m a n ie  jest, że tak 
bogaty, jak b iedny  w  jednakow ej  mierze p o d ­
p ad a  chorobom . S ta ra ł  sie tem u zaprzeczyć i 
wykazać błędność tw ierdzeń podobnych ,  p rzy ta ­
czając d an e  statystyczne, wykazujące, iż śm ier­
telność między biednym i a bogatym i stoi w  ta ­
kim s tosunku  ja k  100 do 10. Ma to sw e przy­
czyny w rodzaju  mieszkania i pożywienia . Każdy 
dom zam ożnego człowieka m ógłby być d la bie­
dnego — sana to r ju in .  Robo tn icy  fabryczni cho­
ru ją  s tosunko  częściej na  suchoty, niż rów nie  
m a rn ie  żywieni ich koledzy n a  wsi, gdyż ci 
osta tn i  p rzeb y w ą ciągle na  pow ietrzu .  B ieda i 
tuberkuly  w  połączeniu trap ią  ludzkość i d o p ro ­
wadzają  j ą  do degeneracji.  W a lka  więc p rze­
ciw tuberkuło in  nie może być p o d e jm o w an ą  
indyw idualn ie ,  lecz cała ludzkość pow inna  w niej 
wziąć udział.

Jako  przykład dla wszystkich p a ń s tw  s łu ­
żyć m ogą Niemcy i Anglja, k tó re  olbrzymimi 
k rokam i dążą do tego. S łużba sa n i ta rn a  po w in ­
na wydać polecenie, ażeby wszyscy wystrzegali 
się zetknięcia z tuberku łam i,  naprzyk ład  na  ko­
lejach żelaznych. Dla chorych n a  suchoty  p o ­
w inny  być spec ja lne  wagony w pociągach. W e  
wszystkich poczekalniach i w agonach  pow inny  
być um ieszczane zakazy plucia n a  podłogę pod 
oznaczoną karą .  Konieczne są  również  liczne 
w en ty la to ry  w  w agonach . P okryc ia  p luszowe 
i suk ienne  w dw óch pierwszych klasach, pow in-  
ny być  zas tąp ione  cerata., a  chodniki na  p o d ł o  
dze pow inny  być z linoleum- B ardzo  in te re su ją ­
cym je s t  też wykład bjoioga prof. S ch róna  
o bakcylach, w których  rozróżnia  dw ie  kate-  
gorje, cborobo-tw órezych  i rozsadnikow ych przez 
podział; do tej os ta tn ie j kategorji  zalicza bakcyle 
Kocha. D ro b n o u s tro je ,  k tóre  silnie zabarw ia ły

się farbam i anilinow em i,  były tylko nas ieniem  
bakcylów  tuberkulicznyeh . Isto tn ie przekszta łcają 
się te d ro b n o u s tro je  w bakcyle, albo dokoła 
nich tw orzą  bakey lo -nośne  lub bakcy lo -rodne  
kapsle. Przez rozdarcie b łony  w skutek n a ­
prężenia ciśnienia z w ew nątrz ,  kapsle o tw ie ra ją  
się i osw obodza ją  małe bakcyle. Dzięki dokła­
dn em u  zbadan iu  tajem niczego życia bakcyiusa 
suchotniczego, mógł S ch ron  zaskoczyć chorobę 
w pierw otnern  s tad ju rn  je j  rozwoju  i leczyć 
chorych odpow iednio  zastosow anym i środkam i.

Na zakończenie kongres pos tanow ił  u tw o ­
rzyć kom ite t  dla p ro p ag o w an ia  w szechnarodo-  
wego związku przeeiwtuherkulicznego. Komitet 
ten  m a ją  rep rezen tow ać :  we Włoszech prof.
Bacceli, w Niemczech książę na  R aciborzu  i we 
F rancji  prof. L anne longue .  H ra b in a  Ravasehieri ,  
k tó ra  ofiarow ała sw ój pałac  w Posilipp  n a  sa-  
natorjuHi, b ra ła  udział we wszystkich posiedze­
niach kongresu . A ktem  zakończenia kongresu  
będzie o tw arc ie  przez p a rę  królewską w dniu  9 
m a ja  w ystaw y  hygjenieznej w połączeniu  z ró -  
żnerni uroczystościam i i rozrywkam i,  jak  wy­
ścigi wiosłowe, szerm ierka za n ag rodą  itp.

Pielgrzymka polska.
O w ypadku  na stacji w F o ldk itrhen ,  o k tó ­

rym  doniósł już  nam  telegram , a k tórego ofiarą 
pad ła  cześć pielgrzymki polskiej,  udającej  się 
z Galicji do  R zym u, jeden  z uczestn ików  piel­
grzymki donosi,  co n as tęp u je :

W  gronie pięciu przyjaciół, wyjechałem  po­
ciągiem drugim , k tóry w Bogum inie zam ienił  
się n a  trzeci z rzędu, pon iew aż  z pow odu  za 
długich pociągów  i licznych pielgrzymów szlą- 
skieh, k tórzy w Bogum inie  się zebrali, u tw orzo ­
no  na tej stacji now y, osobny  pociąg i ten w y­
szedł p rzed  nam i.

P rzyjechaliśm y szczęśliwie aż do G lando rf  
we w torek  wieczorem. T u  nap  różno u p o m in a ­
liśmy się o światło  w wagonach . W szystkie 
cztery pociągi z p ie lgrzym am i pogrążone  były 
w pełnej ciemności.

Noc górska, c iem na .  W yjeżdżam y z G lan­
dorf, świecąc w coupe w łasną  świecą. Koło pół- 
cy d rzem iem y w półśnie, zmęczeni drogą. N a­
raz pociąg  zwalnia w biegu, a lokom otyw a daje 
sygnały. Zaniepokojeni zw racam y  na  to uwagę, 
gdy w leni uczwwamy lak silne wstrząśnienie, 
że wszystkie kufry i sakw y /. półek sp a d a ją .  
S iedzący naprzeciw  innie p. N., człowiek w p o ­
deszłym wieku, w ydaje  bolesny okrzyk: „Jezus 
M a r ja !“ P ochy lam  się naprzód , uderzam  głową 
o przednie siedzenie; świeca nasza gaśnie, po ­
ciąg s ta je  ja k  wryty .  Ochłonąw szy  z przerażenia, 
k tóre  po tęgow ała zupełna ciemność, w ydobyw am y 
się z pośród  pak u n k ó w .  Z dobyw am  n a tychm ias t  
inform ację. Z pow odu  mylnego ustaw ien ia  zw ro­
tnicy, pociąg nasz uderzył na stojący na  stacji 
pociąg tow arow y. Maszyna nasza uszkodzona; 
w agony mało. S pędzam y cztery godziny w Feld- 
kirchen, op a tru jąc  r u n n V h ,  k tórym  spada jące  
kufry i w slrząśn ien ia  zadały różne uszkodzenia. 
Tli przecięte czuło nad okiem, ówdzie wybite 
zęby. gdzieindziej znów  z łam a n e  żebro. O p a­
tru je  lekarz, w ezwany zaraz z Feldkirehen.

W zburzenie  na zarząd kolei ogrom ne. 
Szczęściem żadnego w ypadku  groźnego, oprócz 
uszkodzeń przez uderzenia . P o  Uspokojeniu się, 
jedziem y przygnębieni do Yillach. również w ciem ­
ności. bo lam py  popsu te  i dopiero  ze św item  
u spoka jam y  się trochę. O g. 1 w południe  s ta ­
je m y  w P adw ie .  T u  zna jdu jem y  pielgrzymów 
z. dw óch poprzedzających nas  pociągów. Ci do ­
piero od nas  d o w iad u ją  się o w ypadku  w Feld- 
kirchen. W szyscy pokaleczeni, z poobw iązyw ą-  
neini g łow am i i kom presam i,  w yw ołu ją  głębo­
kie współczucie. Mamy ich, jak  pisałem, o śm n a-  
s tu , lecz z tych trzech tylko m a  znaczniejsze 
ska leczen ia ;  inni t rzy m ają  się dobrze*.

Ogółem pokaleczonych w Feldkirchem  było 
18, z tyci) trzech ciężej (Jan  P ierończyk z Z a ­
łęża, m aszyn is ta  i konduktor).  W  P ad w ie  w b a ­
zylice św. A ntoniego  pielgrzymi modlili się za 
szczęśliwe ocalenie. Modlili się także w Loreto, 
gdzie się pielgrzymka za trzym ała .

Zbrodnia w Chojnicach^
W edług gazet niemieckich zakazał n a d p ro -  

k u ra to r  z K w idzyna p ie rw szem u p rokura to row i 
w C hojnicach d a w a n ia  ob jaśn ień ,  dotyczących 
zbrodni,  przedstawicie lom prasy .  T o  też p o m ię­
dzy w iadom ościam i t ru d n o  teraz rozróżnić p r a ­
wdę od fałszu.

„Danz. Allg. Z tg .“ donosi,  iż budowniczy 
W in te r  z P rzechlew a, ojciec ofiary, uskarżał śię 
wobec św iadków  n a  kom isarza  krym inalnej  po ­
licji W c h ra ,  k tóry  rzekom o szorstko odpraw ił  
jego  żonę, d o m a g a ją cą  się zarządzenia  reWizji 
w bożnicy, a naw e t  miał je j  zagrozić wydale­
n iem z m iasta ,  gdyby nie przestała  go n ac h o ­
dzić z takimi wnioskam i.  — T a sa n ta  gazeta  do ­
nos., iż przeciwko L e v y e m u  i Izraelskiemu 
m nożą  się ciągle poszlaki. Właściciel fu rm anek  
B ruggem ann  z Chojnic zeznaw ał p rzed  sędzią 
śledczym, że w nocy na  Wielki piątek widział 
siostrzenicę L o ry ‘ego, n iosącą większą paczkę 
pod  pachą ,  zdąża jącą w stronę mieszkania Izrael­
skiego; na drugiej s tron ie  ulicy sta ł młody 
L ery .  jakby  n a  straży. Ś w iadek  zeznał dalej,  iż 
pon iew aż  ulica była w lej chwili bez ludną , bał 
się śledzić obojga. P rzy  przesłuchach przed b u r ­
m istrzem . przy  k tórych p. B ruggem ann  był 
także obecnym , miała zeznać siostrzenica Le- 
v y ’ego ria pytanie,  co się zna jdow ało  w paczce: 
„ W u j mi dał kawał mięsa z kościami*. — N a ­
to m ias t  odpow iedź m łodego L evy’ego (przesłu­
chanego  osobno) n a  powyższe py tan ie  brzmiała: 
„S ta ry  p a le to t  zna jdow ał  się w paczce*. — N a ­
leży te raz  czekać w yjaśnienia tych sprzecznych 
ze so b ą  odpowiedzi.

Dalej pisze „Danz. Allg. Z tg .“ , iż w  dzień 
zbrodni,  11 m arca ,  s tanęło  więcej żydów, jak  
się zdaje podróżnych, w oberży „pod czarnym  
orłem*. Z ich rozm ow y dosłyszał oberżysta ,  iż 
przybyli z dalszych s tron  i chcieli pójść do Mo­
ryca T u ch le ra .  — N astępnie  wyszli i powrócili 
bardzo  późno w  nocy do oberży, a  naza ju trz  o 
godz. (» ran® odjechali koleją.

W iadom o , iż w sp raw ie  zbrodni chojnickiej 
wniósł p. H ertzberg  in te rpe lac ją  w izbie p an ó w . 
R a b in  dr. A cke rm ann  z B ran d e n b u rg a  w ystoso­
wał w skutek  tego  o tw ar ty  list do  posła H ertz-  
berga , w os trym  ton ie  nap isany .  O rgan  nie­
mieckiego związku rolników, s ta jąc  po s tron ie  
p. H ertzberga ,  pisze dosłow nie :  „Jeżeli w końcu 
p. rab in  sądzi, iż b a jk a  o ry tua lnem  n io rder-

Oats (amerykanki owies gnieciony) zawiera 16°/0 ciał białkowych i 6°/0 tłuszczu i jest najlepszym pokarmem 
roślinnym .

er OatsM jeat waz^dzie do uabyda.
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stw ie  je s t  tylko za b o b o n em  niższej w ars tw y  lu­
du, to  myli się. Ku naszem u wielkiemu zadzi­
wieniu dowiedzieliśmy się w  osta tn ich  dn iach  
napew no ,  iż wysoko wykształceni i wysokie s ta ­
now iska za jm ujący  urzędnicy, klórzy obeznani 
są  ze s tosunkam i,  wierzą nietylko w możliwość, 
ale n a w e t  w wielkie p ra w d o p o d o b ie ń s tw o  m o r ­
d e rs tw a  ry tua lnego  w  chojnickim w y p a d k u " .

Gospodarstwo, przemysł i handel.
—  Sprawozdanie targowe ogólnego Zwią­

zku hodowców i handlarzy bydła we Lwowie.
T a r g  l w o w s k i  9 maja. Z powodu mniej­

szego spędu, c e Q  cośkolwiek się podniosły. Płacono 
za żywy towar od koron 5 2 —'62 za 100 klg. 
żywej wagi.

Cena mięsa w rzeźni: przednie od koron —.94
do 1 0 2 , tylne od k. — 96 do 1'08.

Widoki dobre.
T a r g  p r a s k i  7 maja. Ogólny spęd 1100 

sztuk wołów. Płacono za galicyjskie woły średnie 
od koron 58 do 66, za krowy od k. 48 do 56, za
buhaje od k. 60 do 68 za 100 klg. żywej wagi.

Targ słaby.
T a r g  b e r n e ń s k i .  3 maja. Ogólny spęd 

110 wołów. Płacono za prima od koron 72 do — . 
za secunda od k. 64 do 68 za 100 klg. żywej wagi.

Targ dobry.
— C. k. uprzyw. Riunione Adriatica di 

Sicurtś, w  Tryeście. W sprawozdaniu rachunko- 
wem przedlożonem dnia 3 maja walnemu zgroma­
dzeniu, uczczono przedewszystkiem pamięó zmarłego 
niedawno członka dyrekcji JE. barona R e i  n e t  la . 
który przez ćwierć wieku należał do dyrekcji To­
warzystwa. Z zestawienia rachunkowego godne uwagi 
są następujące najważniejsze daty, odnoszące się do 
61 roku rachunkowego (1899).

Kontrakty o ubezpieczenie, zawarte w roku 
ubiegłym w oddziale ż y c i o w y m  dosięgły kwotę 
k. 31.021.684 w kapitałach ubezpieczonych i kor. 
100.974 w r e n t a c h .  Stan ubezpieczeń wynosił z 
końcem roku okrągłą sumę 205 m i l j o n ó w  k o ­
r o n  w ubezpieczeniach kapitałowych i 538.639  
w ubezpieczeni ach r e n t o w y c h ,  Tytułem premj i 
zainkasowano k. 8.946.702, w y p ł a t y  za ubezpie­
czenia na w y p a d e k  ś m i e r c i  i na w y p a d e k  
d o ż y c i a  wynosiły L. 3.987.533, ponadto zarezer­
wowano na niezałatwione szkody 769.887.

Rezerwy w premjach i przeniesienia premijne 
w dziale tym wynoszą k. 53.643.679.

Przychód preinji działu dla ubezpieczeń od wy­
padków' e l e m e n t a r n y c h  (ogniowego i transpor­
towego) w’ynosil k. 17.550.045, za asekuracje wy­
dano k. 7.876.417, a na wypłatę szkód, po potrą­
ceniu udziałów na reasekuracje wydano k. 6.745.165, 
podczas gdy na niezałatwione szkody zarezerwowano 
k. 989.040. Rezerwy premijne w obu tych działach 
wynoszą k. 10.125.294.

ł n t e r e s  o g n i o w y '  był tak dla .R iunione*, 
jak prawie dla wszystkich Towarzystw krajowych i 
obcych w roku 1899 b a r d z o  n i ek o-r z y s 111 y, a 
pomyślny wynik o g ó l n e g o  o b r o t u  i n t e r e s ó w  
p r z y p i s a ć  n a l e ż y  p r z y c h o d o w i  z n a g r o ­
m a d z o n y c h  r e z e r w ,  t u  d z i e ż p o m y ś l n e  m u 
r e z u l t a t o w i ,  wynikłemu z bilansu działu życio­
wego. Z zysku k. 1 .002 .488 .75 , pozostałego, po 
przechowaniu k. 100.000 na rezerwę podatkową, 
przekazuje się k. 200 .000  specjalnej rezerwie zy­
sków działu życiowego, która przez to na k. 2 .000 .000  
wzrosła i wypłaca się tak, jak w roku ubiegłym 
d y w i d e n d ę  w kwocie koron 150 za akcję.

R e z e r w y  T o w a r z y s t w a  wynoszą w i ę c e j  
j a k  62 , m i l j o n ó w  k o r o n ,  a mianowicie wy­
noszą rezerwy premjowe (na własny rachunek, tj. 
po potrąceniu reasekuracji) k. 55 .226 ,536 , rezerwy 
zysków wynoszą k. 6 .363 ,186  i rezerwy kursów 
(po potrąceniu znacznego zmniejszenia wkładek ka­
pitału, które nastąpiło w roku 1899) koron 989,978.

W  miejsce zmarłego prezydenta tryesteńskiej 
iaby handlowej b a r o n a  R e i n e t t a ,  wybrano pierw­
szego wiceprezydenta p. Franciszka D im  m e r a  do 
dyrekąji Towarzystwa.

Jeneralna ajencja we Lwowie, 
plac św. Ducha, 3.

C. k. uprzyw. Riunione Adriatica di Sicurtń 
przyjmuje także pod najprzystępniejszymi warunkami 
ubezpieczenia od gradobicia na rachunek założonego 
przez nią Towarzystwa dla ubezpieczenia gradowego 
i reasekuracyjnego „Meridionale.*

— Z kolei. Dotychczasowa nazwa stacji 
Mahr. Liebenthal, w kilometrze 4 4 wąskotorowej 
kolei lokalnej Rowersdorf-Hotzenplolz, w obrębie 
dyrekcji kolei państwowych w Ołomuńcu położonej, 
zmienioną zostaje z dniem 1 maja rb. na „Lieben- 
Ihal ósteiT. Sehlesien*

_ — Do BrzuchowiC. Dyrekcja kolei ogłasza, 
ie  między Lwowem a Brzuchowicami kursować 
będą w sezonie letnim następujące pociągi lokalne, 
a mianowicie: od 13 maja do 16 września włącznie 
codziennie pociąg nr. 2255 (odj. ze Lwowa o godz.
5 m. 45 rano), nr. 2256 (przyj, do Lwowa o godz.
6 m. 46 rano), nr. 2259 (odj. ze Lwowa o godz. 
3 ni 26 popol.), nr. 2262 (przyj, do Lwowa 
o godz. 8 m. 50  wieczorem); od 13 maja do 16 
września, tylko w niedzielę i św ięta: pociąg nr. 
2257 (odj. ze Lwowa o godz. 2 m. 15 popol ), 
nr. 2258 (przyj, do Lwowa o godz. 3 m. 14 popol.), 
nr. 2260  (przyj, do Lwowa o godz. 7 m. 24 wie­
czorem), nr. 2261 (odj. ze Lwowa o godz. 7 ni. 48 
wieczorem). Czas odjazdu i przyjazdu podany jest 
podług zegara środkowo-europejskiego; szczegółowe 
rozkłady' jazdy pomiecionych pociągów, ogłoszone są 
plakatami.

Zwraca się uwagę, że bilety do tych pociągów 
lokalnych, nabywać można także w biurze kolejowem 
inłormacyjnem (ul. Krasickich 1. 5, grnacb dyrekcji 
kolei państw.) w godzinach urzędowyeh, a miano­
wicie w dni powszednie od godz. 8 rano do godz. 
3 popol., w niedziele zaś i dni świąteczne od 9 
rano do 12 w południe.

— S ta n  z a s ie w ó w . Z okolicy Podwoloczysk 
p iszą: Wskutek ciągłego zimna i posuchy oziminy 
nikną bardzo znacznie, a zaledwie ukończone zasie­
wy jare wschodzą bardzo leniwo. Stan koniczyny i
łąk nędzny. Sadzenia kartofli jeszcze nie rozpoczęto.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 10 
maja. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 15 '8 0  do 16 '20, 
pszenica na termin — •— do — •— ; żyto gotowe 
1 2 '— do 12 50, żyto na termin — 1— do — — ;
pwjes obroezny 1 1 '— do 12' — , owies na termin
— — do — ; jęczmień pastewny 10 '50  do 1 1 '—, 
jęczmień brow. 1 2 '— do 13 ' — ; rzepak 22 50 do 
23 — ; rzepak nowy 2 1 '— do 2 1 '5 0 ; groch paste­
wny 11 '50  do 12' — , groch do gotowania 14 '50  
do 3 0 '— ; wyka 13 '50  do 1 5 '— ; bobik 11 '20  do 
1 2 — ; hreczka 18 — do 19 ' — ; kukurydza nowa 
13‘— do 14' — , kukurydza stara — ' — do — ' — ; 
chmiel za 50 kilo — ' — do — ' — ; koniczyna

czerwona —' — do — ' — , koniczyna biała —' — 
do — ' —, koniczyna szwedzka — ’ — do — ■— ; 
tymotka —"— do — ' — .

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17 '50  do 
1 8 — : p n r ita s  Tarnopol na termin 16 75 d o i  7 5 0 .

Usposobienie niezmienne.
— K r a k ó w  10 maja. W  dniach 30 i 31 

hm., oraz 1 i 2 czerwca, odbędzie się tu kurs dla 
właścicieli ziemskich, hodowców ryb i dzierżawców 
rewirów rybackich. Kurs subwencjonowany jest przez 
komitet Towarzystwa rolniczego.

— W ie d e ń  10 maja. Stan Banku austro- 
węgierskiego z dniem 7 z. m . : Banknotów w obie­
gu: 1 ,351 ,198 .000  (w porównaniu z poprzednim 
tygodniem mniej o 3 ,7 6 7 .0 0 0 ); rezerwa kruszco­
wa: 1 ,160 ,297 .000  (mniej o 12 ,2 0 6 .0 0 0 ); portfel 
wekslowy: 3 38 ,290 .000  (więcej © 4 ,8 9 0 '0 0 0 );
lombard papierów: 68 ,699 .000  (więcej o 1 ,240 .000 ); 
banknoty wolne od podatków: 157 ,154 .000  (mniej 
o 2 ,575 .000). (Wszystkie cytry w koronach).

— W ie d e ń  10 maja. i G iełda zho- 
SOWU). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów)
Pszenica na wiosnę (do 15 maja) od — ' — do
— • — , na maj-czerwiec od 8 11 do 8 1 2 ,  na 

jesień od 8 '27  do 8 2 8 ; żyto na wiosuę (do 15 
maja) od — ' — do — , na maj-czerwiec od
7 '2 5  do 7 '30 , na jesień od 7 44  do 7 '4 5 ;
kukurydza na maj-czerwiec od 5 '86  do 5 '8 8 . 
na czerwiec-lipiec od —' — do —' —, na lipiec- 
sierpień od 5 97 do 5 98, na sierpieu-wrzesień 
od — . — do — ' — , na wrzesień-październik od
6 07 do 6 08 ; owies na wiosnę (do 15 
maja) od — ' — do — ■ — , na maj-czerwiec od
5 50  do 5 52. na jesień od 5 64 do 5 6 5 ;
rzepak na styczeń-luty od - - - - -  do — • — , na sier- 
pień-wrzesień od 13 — do 13 1 0 ; olej rzepakowy 
na kwiocień-maj od 34 50  do 3 5 '5 0 , na wrzesień- 
grudzień od — ' — do — — . Tendencja silna.

— B u d a p e s z t  10 maja. (G ie łd a  z'-o-
sow a) (Kursa w koronach i po 50 kilogramów).
Pszenica na kwiecień od — • — do —' — , na maj od
7 84 do 7 '85 , na październik od 8 03 do 8 '0 5 ; 
żyto na maj od 6 90 do 7' — , na paździer­
nik od 7 07 do 7 0 8 ; owies na maj od 
5 06 do 5 07, na październik oil 5 '31  do 5 '3 2 ; 
kukurydza na maj od 5 68 do ó 69, na lipiec od
5 '73  do 5 '7 4 ; rzepak na sierpień od 12 '80 do
12 95 Oferty na pszenicę słabe. Chęć kupna 
żywa Tendencja silna.

— W ie d e ń  10 maja. (<}iełda tow a­
rowo J. Cukier surowy od k. 27 '45  do —' —. Ten­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. — •— do
— • — . Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron
41 '60  do — ■ — , Tendencja słabsza.

W o j n a .
(Telegramy „Dziennika polskiego").
L o n d y n  10 m a ja .  „T im es* donosi z Bu- 

law ayo  pod d a tą  29 kw ie tn ia :  Pułkow nik  Plu­
nięć ciągle jeszcze za jm uje  s tanow iska  kolo S a-  
l isbm y. W  wojsku jego p rzew ażna  część żołnie­
rzy je s t  chorych. W  obec lego nie m a  widoków, 
aby  Mafeking mógł być. uwolniony.

„S tandard*  donosi ze S m a ld e e l : L udność 
okoliczna zachow uje  się nieprzyjaźnie dla A n ­
glików. F arm erzy  opuścili sw e dom ostw a , zosta­
wiając fylko kob 'e ty  i dzieci. Anglicy zabrali 
wiele bydła.

Dzienniki donoszą z L aurenzo  Marąuez, że 
przy  eksploz i w  arsenale  kolo Johan isbu rga .  o 
której p rzed n ie d aw n y m  czasem doniosły tele- 
g jam y, straciło życie 37 osób.

L on d yn  10 m a ja .  Ze Sm aldeel donoszą, 
że według nadeszłyeh ta m  w iarygodnych  w ia­
domości, .opuszczają Boerowie rzekę Z an d  i co­
fają się ku rzecze Vaal. W ed ług  innycli donie­
sień z a jm u ją  Boerowie s tanow iska koło B osh ran -  
du na  po łudn ie  od K roons tadu .

W ielka  liczba bu rgherów  oddała się w ręce 
władz angielskich i w ydala  ka rab iny  M ausera  i 
konie. P rzy te in  dowiedziano się od nieb, że p o ­
między Boeram i orańskim i, a transvaalsk im i pa­
nują  wielkie spory, k tóre  p raw d o p o d o b n ie  d o ­
p row adzą  do  bezzwłocznego poddan ia  się Boe- 
rów  orańskich .

Jenera ł  F re n ch  połączył się z a rm ią  R o-  
bertsa .

L on d yn  10 m aja .  Z M asern  donoszą pod  
d a tą  8 b. m., że Boerowie opuścili L a d y b ra n d  
i F ikaburg ,  a urzędnicy zabrali  z so b ą  wszystkie 
książki i dokum en ta .

K a p s z t a d  10 m a ja .  Najwyższy t r y b u ­
nał sądow y  rozstrzygnął,  że na ro d o w y  bank  
transvaalsk i  nie m oże być uw aż an y  za insty­
tucję nieprzyjacielską, pon iew aż  rząd republiki 
południowo-afrykariskie j nie m a w nim g.ównego 
udziału.

L on d yn  10 m aja .  Biuro R e u te ra  donosi 
z Kimberley, iż odbyw a się ta m  proces przeciw­
ko H o len d ro m  z P rzy lądka  oskarżonym  o bun t .  
Dotychczas, p rzeprow adzono  rozpraw ę przeciw 
trzem, którzy zostali uwolnieni.

L ondyn  10 tna ja .  „Daily Mail* donosi 
z Laurenzo  M arąuez pod  d a tą  w c z o ra jsz ą ; 
S iedziba rządu  orońskiego została już  przen ie­
s ioną  z K rons ladu  do Heilbron.

„M orning Post* donosi z Ladysm ith ,  że 
jenerał ,  Bullcr w yda ł  ł m a ja  prok lam ację  ogła­
szającą, że m ieszkańcy Natalii s to jący  po  s t r o ­
nie  republik  połudn. Afryki, dozna ją  przy­
jaznego  przyjęcia od Anglików, jeżeli n a ty ch ­
m ias t  p rze jdą  na  ich stronę.

L on d yn  10 m a ja .  G enera ł  R o b e r l s  d o ­
nosi : P rzekroczyliśmy rzekę Zand. Nieprzyjaciel 
za jm uje  silue s tanow iska,  ntitno to w yp ie ram y  
go powoli.

Rada państwa:
(Telegramy „Dziennika polskiego").
W ie d e ń  10 m aja .  Na wczorajszerti wie- 

czornem  posiedzeniu izby posłów dokonano  wy­
b o ru  10 członków deputucji  kwotowej, o raz  je ­
dnego  członka do dclegacyj w  miejsce posła 
Lernisclui, k tó ry  zrezygnował.

N astępnie  posiedzenie zam knię to  n a ty ch ­
miast.

W ie d e ń  10 m a ja .  Na porządku  dzien­
nym  wczorajszego wieczornego posiedzenia izby 
posłów  by! w ybór  deputac ji  kwotowej, do k tó ­
rej weszli pp .  Dawid A braham ow iez ,  Forszt,  
Ja n d a .  Jaworski,  K ath re in ,  Menger, Poysze, 
Kaiser, Schwegel, Karol Max Zedtwitz. N astę­
pn ie  w  miejsce us tępującego delegata Letniscba 
w y b ra n o  delegatem z K aryntji  p. H i  n  t e r  b u ­
li e r  a .  P on iew aż  zaś H in te rh u b e r  dotyezas był 
zastępcą delegata, m us iano  p rzystąp ić  do w ybo-  

' ru  zastępcy i został n im  w ybrany  p. D o- 
' b e r  n i g g.

N as tępne  posiedzenie izby odbędzie się 
d z i s i a j .  P orządek  dzienny ten  sam.

W ie d e ń  10 m a ja .  Dzisiejsze posiedze­
nie rozpoczęło się około ‘/4 12, poczet u praw ie  
całą godzinę odczytyw ano rozm aite  wnioski i 
in terpelacjo. Między innym i wszedł wniosek p. 
Luegera  i tow., w zyw ający  rząd, by w in te re­
sie kredytu  aus trjack iego  nie udzielał żadnych 
ulg, uw aln ia jących  od po d a tk ó w  pap ie ry  wę­
gierskie. O dczytano  również in terpelację  p. Ver- 
kaufa  do m in is tra  koleji. zapy tu jącą ,  czy m in i­
s te r  sk łonnym  je s t  przeszkodzić wypłaceniu  d y ­
widendy  przez „kolej po łudniow ą* tak  długo, 
dopóki tow arzystw o to nie uczyni zadość wszel­
kim w ym agan iom  pod względem bezpieczeństwa 
na tej kolei, jakoteż  co do polepszenia plac 
personalu  kolejowego. In terpelac ja  zapytu je  w re­
szcie, czy m in is te r  sk łonnym  jest w osta tecznym  
razie posunąć  się do s e k w is t iu  koleji p o łu ­
dniowej.

N astępnie  p. G r c g r  wniósł im ienne gloso­
w anie nad wnioskiem o w ydrukow anie  pewnej 
petycji w protokole stenograficznym.

P. W  o h 1 m  e y e r  (chrześc.-socjalny) p rzy­
łącza się do wniosku poprzednika, ale z d o d a ­
tkiem, aby  wszystkie dziś wniesione petycje  zo­
stały dołączone do  protokołu stenograficznego.

P. K r a m  a r z  wystąpił przeciw te m u  w nio ­
skowi W ohlm eyeru ,  powołując się na  po s tęp o ­
w anie w p odobnym  w ypadku podczas n iemie­
ckiej obstrukcji.

P. H e r o l d  również  sprzeciwił się te m u  i 
postaw ił wniosek o now y szereg im iennych  gło­
sow ań. Obecnie u z a s a d n ia 1 p. H ero ld  sw e w n io ­
ski p rzem aw ia jąc  po czesku.

W ie d e ń  10 m aja .  W  dalszym ciągu po ­
siedzenia izby, p rzem aw ia ł p. Herold  riaprze- 
m ia n  po  niemiecku i po  czesku i powiedział, że 
ostrzega lewicę przed wnoszeniem podobnych  
wniosków  jak  W ohlm eyera ,  gdyż m ógłby i tak 
bez prze rw y  przez 3 godziny m ów ić i w ten 
sposób  czas wypełnić, wreszcie zapyta ł prezy­
denta .  czy zamierza poddać  pod głosowanie jego 
wnioski.

P .  B ł a ż e k  również wystąpił przeciw w nio ­
skowi W ohlm eyera .  jako  sprzeciw iającem u się 
regu lam inow i;  w tym  duchu  przem aw ia ł też p. 
II  o r z  i c a .  N astępnie oświadczył p. W o l r l -  
m e y e r ,  że w niosek swój cofa, nie chcąc dać 
powodu do zaostrzan ia  obs trukc j i :  wobec tego 
wnioski p. H ero lda stały się bezprzedm iotowym i. 
Izba przystąpiła do imiennego g losow ania w nie­
sionego pierwej przez p. Gregra.

W ie d e ń  10 maja. W  dalszym ciągu po ­
siedzenia izby posłów, wniosek Gregra o do łą­
czenie pew nej petycji do protokołu, w im iennem  
głosowaniu  odrzucono. Z kolei w ystąpił p. F o r-  
m anok z p o d o b n y m  wnioskiem, jak  jego p o ­
przednik. Okazało się jednak , że w izbic jest  
tylko 89  posłów  obecnych. W obec tego wice­
p rezydent Żaczek oświadczył, że nie m a kom ­
pletu i posiedzenie zam knął.

Na tę decyzję w iceprezydenta , pow sta ła  na 
lewicy w rzaw a. Liczni posłowie protestowali 
przeciw tem u. P .  Żaczek m im oto  podniósł się 
/. miejsca i opuścił salę.

O te rm in ie  nas tępnego  posiedzenia będą 
posłowie zaw iadom ieni w drodze p isem ne j.

W ie d e ń  10 m aju .  Z łona izby panów  
w ybran i zostali na oshltnieifi posiedzeniu do ko­
misji b a n k o w e j : dr. Biliński i lir. Andrzej P o ­
tocki; dla s ta ty s ty k i ,ro b o tn ic ze j : lir. J an  S ta d n i ­
cki; do komisji dla trak ta tów  han d lo w y c h :  p. 
Zaleski.

W ie d e ń  10 m aja .  P rzez całe wczorajsze 
p rzedpołudnie  obserw ow ać m ożna było w  p a r la ­
mencie akcję p o ś r e d n i c z e n i a .  Jak słychać, 
rolę pośredn ika  w pierwszej linji objął dr. 
K a t h r e i n ,  k tóry  też cały czas konferow ał z 
pos. J a w o r s k i m .  N astępnie na życzenie klubu 
s łowiańsko - chrześejańskiego zwołał pos. J a ­
worski na  dzisiaj pełną komisję p a r la m e n ­
ta r n ą  prawicy. Dr. K a th re in  konferuje  także 
w pros t  z Czechami.

P ro p o n u je  on Czechom, aby  obstrukcji za­
przestali w za m ia n  za pew ne koncesje ze s trony  
niemieckiej,  w przeciw nym  zaś razie zapow iada 
zm ianę regu lam inu  izby. W niosek o zm ianę  r e ­
gu lam inu  został już  n aw e t  przez s tronn ic tw o  ka- 
tolicko-ludowe przedłożony. Z czeskich kół wyszedł 
projekt,  aby Młodoczesi zaniechali obstrukcji,  
a  Niemcy w zam ian  za to zobowiązali się w cią­
gu trzeci) tygodni dojść do zgody w komisji 
językowej.

W ie d e ń  10 m aja .  Niemieckie s tronn ic tw o  
ludow o za jm ow ało  się na  uczora jszem  posie­
dzeniu rządow ym i pro jek tam i ustaw  językowych. 
Członkowie tego s tronn ic tw a  oświadczyli je d n o ­
myślnie, że przedłożenia te  w obecnej ich re ­
dakcji nie są  do przyjęcia, osobliwie o ile do ty ­
czą Moraw. S tro n n ic tw o  upow ażniło  swojego 
prezesa , ab y  na konferencji przewodniczących 
k lubów dał wyraz tym za pa tryw an iom .

Klub młodoozeskh 'postanowił jednogłośnie 
nie przyjąć rezygnacji swego przewodniczącego 
posła Engla, wyrazić m u  zaufan ie  i prosić go, 
by nadal obją ł czynności prezesa klubu.

Członkowie komisji p a r la m en ta rn e j  klubu 
młodoczeskiego zostali upoważnieni do wzięcia 
udziału w  ina jącem  się ew en tua ln ie  odbyć po ­
siedzeniu komisji p a r la m e n ta rn e j  p raw icy . R ó ­
wnocześnie w y b ra n o  rad ę  obstrukcy jną  i u c h w a ­
lono. żeby wiceprezesi P aca k  i S lra n sk y  nie 
przyjęli m a n d a tu  do komisji budżetow ej w d e­
legacjach, żeby stale przebywali w \Viedniu. 
W szystkie s t ronn ic tw a  byłej prawicy o trzym ają  
m em orja ł,  w k tó rym  Czesi w yjaśniają ,  dlaczego 
nie m ogą przyjąć pro jek tu  rządowego ustaw y 
językowej i dlaczego ich obstrukcja  je s t  u z a sa ­
dnioną .  W ypracow an iem  tego m em orja łu  zajmie 
się komisja p a r la m e n ta rn a  kłubu młodoczeskiego.

Kredyt dla przem ysłowców drobnych,
W ie d e ń  10 nta ja .  W czora j  przed p o ­

łudniem  rozpoczęła ob rady  ankieta ,  zw ołana  
przez m in is te rs tw o  hand lu ,  w sp raw ie  u ła tw ie ­
nia kredytu  dla d robnych  przemysłowców. Do 
ankiety  p o w o łano  kilkudziesięciu ekspertów. 
Otworzył ankie tę  m in is te r  h and lu  hr.  Cali p rze­
m ow ą,  oświadczając, że zwołaniem lej ank iety  
rząd  odpowiedział życzeniom, w yrażonym  w tym 
kierunku z wielu s tron ,  chciał zarazem  dać 
dowód, że zw raca  baczną uw agę  na tego ro ­
dzaju spraw y. R ząd  życzy sobie, ażeby  sp raw a  
ta  w in teresie  d robnych  p rzem ysłow ców  jak  
najpom yśln ie j  została za ła tw ioną .

Wybuch Wezuwiusza.
N e a p o l  10 m a ja .  W ybuch  W ezuwiusza 

zwiększa się w sposób  straszliwy. O b se rw a to ­
r ium  położone w pobliżu donosi, że wszystkie 
in s t rum en tu  m agnetyczne okazu ją  niezwykłą 
czułość i ruchliwość. N ad  k ra te rem  W ezuw iu ­
sza wznosi się olbrzymi s łup ognisty. S ły­
chać również  bardzo  silny huk  podziemny.

R e s in a  10 m a ja .  W y b u c h y  W ezuw iu ­
sza nieco zmalały. L udność zachow uje  się spo­
kojnie.

K r a k ó w  10 m a ja .  O negdaj odbyło  się 
w tu le jszcm  Kolo literaekiein uroczyste wręczenie 
dyplom u na członka honorow ego H enrykow i 
Sienkiewiczowi, z tytułu ćwierćwiekowego jego 
jubileuszu.

W ie d e ń  10 m a ja .  Jak  donosi jed n o  z pisni 
miejscowych, sena t  akadem icki uchwalił,  w razie 
pow tórzen ia  się podobnych ,  ja k  wczoraj,  zajść 
na uniwersytecie, zastosow ać jak  najostrzejsze 
środki.

P a r y ż  10 m a ja .  S ąd  policji popraw czej 
skazał b. wiceszefa b iu ra  m in is te rs tw a m a ry ­
narki P  h i I i p a , k tóry  w  sw oim czasie angiel­
skiej am basadz ie  ofiarował się za eenę 25.000  
f ranków  w ydać  d o k u m e n ta  o ś rodkach  zapro-  
w ian tow an ia  republik  po łudn iow o afrykańsk ich ,  
zaocznie na  4  la ta  więzienia i 1000 franków  
grzywny.'

B u d a p e s z t  10 m a ja .  W czoraj popo łu ­
dniu  odbył się tu bardzo  uroczyście pogrzeb 
Mubkaesy'ego. Koszta pogrzebu poniósł rząd; 
byli na  pogrzebie obecni ministrowie, p rzedsta­
wiciele władz, p a r la m en tu ,  św ia ta  artystycznego 
i n ieprzejrzane tłum y publiczności.  N ad grobem  
przemówił m in is te r  oświaty.

M e lb o u r n e  10 m a ja .  Żaglowiec „S ierra  
Nevada* w drodze z L iverpoolu do  M elbourne 
rozbił się tu ta j .  Pięciu ludzi u ra to w a n o ,  a d w u ­
dziestu pięciu —  między n im i kap i tan  okrętu — 
m usiało  u tonąć.

W a r s z a w a  10 m aja .  W y d a n o  tu  dwa 
rozkazy: Jeden  tworzy u rzą d  k o m e n d a n ta  w oj­
skowego m ias ta  W arszaw y. R ów nocześn ie  uw ol­
niono k o m e n d a n ta  tw ierdzy w arszawskiej od 
kom endy  w  mieście. Drugi rozkaz z a c i e r a  prze­
pisy co do o d d aw a n ia  pod n adzó r  wojskowy 
młodzieży w ydalonej ze szkól i zak ładów  n a u ­
kowych.

W ie d e ń  10 m aja .  Pod  kierow nic tw em  
szefa sz tabu  jenera lnego  Becka, rozpoczęło dziś 

j około pięćdziesięciu jenera łów  sz tabu jenera lnego  
1 podróż w celach w o jsk o w y ch  U dano  się w kie­

runku  na Bogittnin, przedewszystkiem do Ka- 
p o sva r  na  W ęgrzech.

P e t e r s b u r g  10 m aja .  Były profe­
sor  un iw ersy te tu  .Jagiellońskiego. Baudoin  dc 
C ourtenay ,  osiadł tu  jako  docen t p ryw atny .

DEPESZE
te leg ra ficzn e  i telefon iczn e.

Z sejmu węgierskiego.
B u d a p e s z t  10 m aja .  W czora j  odbyła  

posiedzenie komisja izby postów se jm u  węgier­
skiego dla zbadan ia ,  czy jaki urząd nic sprze­
ciwia się p ias tow an iu  m a n d a tu  poselskiego, ( łn -  
coinpatib iiitas) .  Z a jm o w an o  się też sp ra w ą  d o s ta r ­
czania owsa przez posła U grona dla zarządów  
wojskowych. Komisja uchwaliła ,  że w sp raw ie  
tej nie ma nic do  zarządzenia, gdyż należy ona 
do przeszłości i um o w a  U grana  n ie jest już 
w mocy.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Stolice biskupie. Jedno z pism czeskich do­

nosi, ze książę biskup krakowski ks. Puzyna ma zo­
stać arcybiskupem we Lwowie, w miejsce zaś jego 
księciem biskupem krakowskim ma być mianowany 
kanonik kapituły olomunieckiej ks. lir. Potulieki.

Sensacyjne aresztowanie. O aresztowaniu 
Konstantego Tomaszewskiego i jego żony w Krako­
wie, o czem donieśliśmy wczoraj, dochodzą następu­
jące bliższe szczegóły: Podczas rewizji w mieszkaniu 
aresztowanego, oprócz gotówki i mnóstwa drogocen­
nych klejnotów, znaleziono cały szereg listów, grubo 
kompromitujących aresztowanych ; w listach są bar­
dzo przeźroczyste aluzje tlo kradzieży. Znaleziono 
trzy paszporty; połowę jednego z nich oderwał To­
maszewski gwałtownie w policji, a następnie po­
gryzł i połknął. Znaleziono też kilka fotografij To­
maszewskiego w różnych pozach; jedną z żoną, inną 
w stroju polskim.

Zabrane kosztowne przedmioty, według opowia­
dania Tomaszewskiego, miał on nabyć w Moskwie, 
Petersburgu i na Sybirze. Dziecko Tomaszewskich 
oddala policja w prywatną opiekę. Starszy komisarz 
p. Balicki, rozpoczął energiczne śledztwo, by wyja­
śnił'- całą tę jer.zr.ze zagadkową sprawę i wydolryć 
prawdziwe nazwisko Tomaszewskiego, który bardzo 
arogancko zachowuje się w aresztach policyjnych pod 
telegrafem.

W sprawie tej otrzymujemy z Krakowa nastę­
pujący telegram : Aresztowany pod zarzutem kra­
dzieży Konstanty Tomaszewski przybył tu nie z żona, 
lecz z niejaką W erłiow stą vt-ł Abramowiczowi, 
wdową po kapitanie rosyjskim. Przed wielu laty 
Tomaszewski popełnił wielką kradzież w Warszawie, 

i w spółce z dwoma innymi, poczem wszyscy trzej 
j udali się do Lwowa. Tu złapani odstawieni zostali 
i do Warszawy i lam skazani byli na karę 12-ietniego 
i osiedlenia na Sybirze. Te okoliczność tłumaczy To- 
i maszewski tern, jakoby skazany był na powyższą 
J  karę za należenie do jakiegoś tajnego stowarzyszenia.

Przed sądem przysięgłych, którego trzecia 
1 kadencja rozpoczyna się w poniedziałek 14 brn.. to- 
| czyć się będą następujące sprawy: 14 maja Załuska 
| Antonina i hrabina Anna Casliglione o zbrodnię 
| oszustwa. 16 Jakubowski Józef o zbrodnię oszustwa, 
i 17 Hellman Franciszek o usiłowane skrytobójcze 
| morderstwo. 21 Pasierba f d s e  Pasierbowie/ Józef 
|-o  zbrodnię rabunku. 22 Belej Iwan o obrazę czci.
\ 25 Kupiniecki Wawrzyniec o zbrodnię morderstwa, 
i 30 Schie Adolf i Kislinger Jan o sprzeniewierzenie. 

1 czerwca Fuclis Szmul i Sadowski Matw;j o zbro­
dnię kradzieży.

Samobójstwo. Ksiądz Skorobohaly zmarł wczo­
raj przedpołudniem w lwowskim szpitalu powsze­
chnym po strasznych męczarniach, trwających dwie 
doby.

Śmierć służącego. Wedle doniesienia k ra­
kowskiej dyrekcji policji do sądu karnego, p. Jan 
Łapiński, właściciel hotelu Europejskiego, pobić miał 
służącego hotelowego Głowienkę. Służący przewiezio­
ny do szpitala, umarł tam na diugi dzień. W spra­
wie tej prokuratorja państwa zarządziła dochodzenia 
i poleciła przeprowadzić sekcję sądową.

Samobójstwo. Powiesił się na klamce w swo- 
jem mieszkaniu, Andrzej Jakubowski, asystent mani­

pulacyjny wydziału krajowego. Przyczyną samobój­
stwa nieuleczalna choroba.

Konkurs na posadę rzeczywistego nauczyciela 
języka polskiego z płacą 2 .800  koron rocznie i do­
datkiem aktywalnym 600 koron, oraz 5 kwinkwe­
ntami i z terminem podań do 31 maja, ogłasza dy­
rekcja państwowej szkoły przemysłowej w Krakowie.

Poczta W Macoszynie. Czasowo zwinięty 
urząd pocztowy w Macoszynie (na dworcu kolejo­
wym) zostaje ponownie otwartym z dniem 16 maja 
1900 z poprzednim zakresem działania.

W krakowskiem Towarz. muzycznem 
wybuchło przesilenie. P. dyrektor Barabasz podał 
się do dymisji, a wydział Towarzystwa podzielił się 
na dwie grupy, z których jedua chce tę dymisję 
skwapliwie przyjąć, a druga chce zatrzymać p. Ba­
rabasza na zajmowanym dotychczas przez niego po­
sterunku.

Na kongres kat. towarzystw dobroczyn­
nych z całej Austrji, który odbędzie się we W iedniu 
w dniach 21 i 22 bm., wysyła związek lwowskich 
tow. dobroczynności, jako swych delegatów : hr. Je­
rzego Borkowskiego, Bolesława Lewickiego i p. W ła­
dysława Smolenia, akademika, przebywającego we 
Wiedniu na studjacli.

Skok w przepaść. Z Berna morawskiego 
donoszą : Wencel Nowotny, były przełożony zbankru­
towanej „Zalożna* w Mahrisch-Weisskirchen, sko­
czył tymi dniami w przepaść t. z. „Gevatterlocli* i 
zabił się na miejscu. Od czasu bankructwa, popadł 
Nowotny w obłąkanie, wskutek czego oddano go do 
szpitala obłąkanych w Bernie. Stamtąd wypuszczono 
go jakoś przed sześciu tygodniami i wrócił do 
Miihrisch-Weisskirchen. O tej „Gevatterloch* mó­
wiono swego czasu wiele podczas procesu Hugona 
Schenka, który w tę przepaść wrzucił pomordowane 
przez się ofiary.

Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń  10 maja

( f r . )  W walorach żelaznych znów spadek i lo 
olbrzymi. Oto np. praskie akcje żelazne spadły o 55 
koron, czeskie górnicze o 48, alpiny o 9, akcje hu ­
ty Rudolfa o 11 i t. d. Jak poprzednio, tak i tym 
razem impuls do tej baissy wyszedł z Berlina. Spe­
kulanci niemieccy nie mogą bowiem jeszcze wyro­
bić sobie przeświadczenia co do lego, czy przemysł 
żelazny ma szanse jeszcze dalszego rozwoju, czy też 
znajduje się na początku okresu zastoju, lub nawet 
cofania się. Nadto starają się podobno wielkie banki 
berlińskie stłumić spekulację giełdową w papierach 
górniczych, która pochłania ogromne sumy i dlatego 
licznemi sprzedażami tych papierów obniżają ich 
kurs. U nas był nadto jeszcze inny specjalnie au- 
strjacki motyw zniżkowy, a mianowicie wznowienie 
obstrukcji parlamentarnej przez Mlodoczecliów. Ob­
strukcja ta sprawiła, że wszystkie bez wyjątku pa­
piery spadły w kursie.

Hrie'ień 10 maja. Zamknięcie gcó ly godz. 2 m. Jo. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 72t'50. Akcje wąg. Żaki. kred. 
731'—, Akcje Angtobanku 299-50, Akcje Gnioiibanku 
591'—, Akcie Laenderhanku 4 5 1 —. Akcje C.inkvemnu 
517'—, Akcje Bodencredit 710'—, Akcje gal. Banku tiipo-. 
tocznego —•—, Akcje kolei państw. 640*50. Akcje kolei 
połudn. 110'50, Akcje trainw. lit. a) 343' —. lit. li) 
339 - .  Akcje kol. Elbellial 474'—, Ak>-;e kol. Północnej 
62 50. Akcje kol. Gzerniowieckioi —•—, Akcje Alpiny 
529-—, Akcje i lima Murauii 611-50, Akcje prigskiego 
Tow. żel. 2195'— tow. —-—, Akcję rubryki broni 362*—, 
Akcje tureckie tytoniowe 302'50. Oylig. węg. imienin. 
92 50, Renta majowa 98 80, Anstr. renta koron. 97-95. 
Węgierska renta koronowa 92 50, 56 1. listy Tow. kred- 
zieins. 92-50, 4 proc. listy Banku kraj. 93-75. 4  i pół proc. 
listy Banku kraj. 100''—, -1 proc. listy IDukn Kip. 92'—, 
4 i pól proc. listy Banku hipuff ,93-50, 5 proc. listy 
Banku liipot. 109 —, 4 proc. Gal. ohtig. propn. 96-29, 
4 proc. Gal. poż. krsi. z roku 1893 92-80. 4 proc. po­
życzka in. Lwowa 91 '50, Losy tureckie 116 —, Marki 
118'35, Kuble 255'—

Przyjechali do Lwawa.
dnia 1 0  maja 1 9 0 0  r.

HOTEL EUROPEJSKI. Itr. S. Gznsnowski z Ła- 
żonny. C. Zdziechowski z Kijowa. Ks. T. Stachurski z 
Mościsk. Dr. A. Baczyński z Zawałowa. H. Rolienburg z 
Czerniowiec. I). Hannszczak z Perechińska. W. Gąsioro- 
wski z Dąbrowy. M. Malinowski z Brodów. T. Suszycki z 
Jasła. M. Holyńska z Podola ros. M. Sarnecki z Tu- 
rynki. K. Slotwiński z Odessy. Ks. W. Dwernicki z- 
Glinowa. F. Cywiński z Chocimierza. W. Harasymowicz z 
Tarnowa. S. Agopsowicz z Blożewa. A. Spilz z Wiednia. 
A. Urich z Budapesztu. Dr. K. Szymkiewicz /. Krakowa

Nadesłane.
(Rubryka i;i jiic ju.Kjhoilzi o»i redakcji, która. t**z uh* ł»;»ize 

na siebie żadmy tu nin Oil^łwied/óalnośr.u.

K R Y  N I C A
w Willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek i wpro-t uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nitn o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel­
kim komfortem i wygodami, na dni. tygodni lub se­

zony. według umowy. Ceny nmiarkićwane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyti się remizę m  stacją w Maszynie.
Bliższych inim-macyj udziela znząl .  418 1—?

Dr. A N T O N I  R O I Ć  KI
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  metodą doświadczoną, 
długoletnią, także na wzór zakładu w Lindenwiese i parą. 
O r d y n u j e ,  od godziny 9 do U rano. a popołudniu od

godziny 4 do 6. 
jN a ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 25 cL). Ulica 
Zimorowitza I. 5, Lwów. 185 18—151

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
leiarz M  Hotr;? ii i specjalista mas żu

ordynu je  p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o  
_____________w  K r y n ic y ._____________

Dr. Zenon Leńko
h dyrektor szpibila w Husiatynie, dtug"!utnj sekundanusz 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu |»uvszeęlmtrłi
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a 'h  c h i r u r g ic z n y  la 
o<l godziny 3 —5 popołudniu

W s z e l k i e  k u p o n y
i wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 69 10—T

oh otrącenia prowizji lal lontów
K A N T O R  WYMIAN Y 

c t. wrzyi. jalic. akcyjo. Baska ftipatemp.

Colossem TEATR R O ZM A iT lS C I
pod dyrekcją

K  r  n  e  n  t a  r F  l i  o  r  n  a .

C  d z i e n n i e  ś w t e t n e  p r z e d s t a w i e n i a  ( w  n i e d z i e l ę  d w a  p r z e d s t a w i e n i  
W ystępy p ierw szoizędnyth  s ł artystycznych.

P o c z ą t e k  o godzinie 8 -a iej w ieczór. G&9 20—?

B i’* ty wcześniej do nabycia w  biurze dzienników  p. Pł hna, ul K arch  L u ł^ ik n  9.
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WIESZCZKA Z GÓR.
P O W IE Ś Ć  

E .  W E R N E R A .

Obojo jad  s a k  mil' zei i. Piękna p a n n a  ni' - 
dba 'o  otworzyła w achlarz z i.Uiiłjfih p ió r  strusich : 
on  palrz}'} w itu! posępnym  w z ro k ie m . a na 
jegr> tw arzy  pr/.fcd tffwilą jeszcze lehnace; d mu u  
i tryum fom . t t ruz  m alow ał się g|ai«K.v i ro zd ra ­
żnienie.

Z kolei 
weszła pan i 
była zawsze 
ale uśmiech

dani,  h a f to w a n e  m u n d u r y  i czarne fraki bły­
szczące od gwiazd i wstęg o rderow ych, tworzyły
barwno, m azaikę,  k tó re j  za tło służyły pyszne 
sa lony N ordhe im a .

W szystkie spojrzenia  zwracały się z cieka­
wością na  E lm hors ta ,  k tó ry  stał obok narzeczo­
nej i przyszłego teścia, z uprzejmością

uo sa lonurozsunęli! się portje ra  i 
von L asberg  z ■ Alicją. B a ro n o w a  
rów nie  Sztywną i dys tyngow aną ,  

jej był p rzym usow y, oczy miały 
w yraz s mul kn.  Marzyła zawsze, że jej w ycho­
w an k a  poślubi jakiego b a ro n a  lub hrabiego, 
wejdzie w s ta rą  a ry s tok ra tyczną  rodzinę, a ty m ­
czasem Alicja m ia ła  zostać żoną pros tego  inży­
n ie ra  i nosić pospołu*-, mieszczańskie nazwisko. 
Nie miała n i-  do zarzucenia p a n u  E lm horstow i,  
k tó ry  d aw n o  potraf ił  j ą  sobie u jąć,  m im o to 
m ałżeństw o jego z p a n n ą  N ordhc im  było gorz­
kim dla niej zaw odem , gdyż obracało  w niwec 
wszystkie jej m arzenia .

Alicja miała na sobie b łękitną a t lasow ą su ­
knię, której ciężkie d rap e r je  przygn ia ta ły  niemal 
drobna, jVj i wątłą postać : nic nie pom ogły  ko­
sz tow ne przv sukni koronki, an i  naszyjnik b ry ­
lantow y. osta tn i podarek  ojca, bogata  dziedzi­
czka wyglądała ło w n ie  b lado i nikło jak  zwykle.

Nic/ndługfi goście zacz.ęli się schodzić i w sp a ­
niałe a p a r ta m e n tu  napełnił  kw ia t  tow arzys tw a 
s tolicy; byli tam  przedstawicie le  a ry s tokrac ji  ro -

sw obo-
dą p rzy jm ując  sk ładane  m u życzenia. P o  raz 
pierwszy był w tak św ie tnem  towarzystwie, a 
je d n ak  na jego twarzy nie było śladu pom iesza­
nia. obejście żadnej nie zdradzało  niepewności.  
S ia ł spokojny  i d u mn y  pod krzyżowym ogniem 
badawczych spojrzeń i rolę sw oją jako  p r z y s i ę ­
go syna d o m u fg ra ł  z. taką w praw ą ,  jakgdyby  
cale życie obraca ł  się w tych w ytw ornych  
kołach.

Miedzy gośćmi był także b a ro n  E ra s th a u sen ,  
sz tywny i zim ny b iu rok ra ta  : przy  nim jak  p ta ­
szek trzepo ta ła  się śliczna W ally w  obłoku ró ­
żowej gazy, uśm iechnięta ,  rozp rom ien iona  i t ry ­
um fująca.  Nie chciano jej wziąć' z początku na 
ten  hal, lękając się spo tkan ia  z radcą  Gorsdorf. 
ale u p a r ta  dziewczyna postawiła na  swojem i 
pom im o, że m atka  dosta ła  migreny, z ojcem

T ym czasem  prez.es rozm aw ia ł  z jak im ś  
mężczyzną, k tó rem u  szczególnobokazywał wzglę­
dy i spostrzegłszy w raca jącą  do sa lonu  Ernę, 
podszedł z nim ku niej.

— P a n  E rn tsp  W altenberg ,  o k tórym  już 
słyszałaś — rzekli p rzedstaw ia jąc  n ieznajomego 
— m oja  siostrzenica, h a rn a ó w u a  T h ru g a u .

raj

przybyła do N ordheim ów . Zapow iedziano jej

dowej i pieniężnej, dygnita rze  cywilni i w ojsko­
wi
go

bogaci p t z e i n y s W e y  i s tawni artyści,  n iko- 
nie b rakło  z zaproszonych . Ś w ie tn e  toalety

w prawdzie ,  żeby się nie ważyła tańczyć i roz­
m aw iać  z Garsdorfcm , We.iiy je d n ak  ułożyła 
zawczasu cały p lan  kam pan ji ,  przyrzekając sobie 
wyprow adzić  ojca w pole.

Uścisnąwszy narzeczoną, pochwycił* E rnę  
pod rękę i pociągnąwszy  ją w zagłębienie okna. 
diugo i żywo szeptała jęj n a  ucho. Po  lej roz­
m owie p a n n a  von  T b m g a u  zniknęła, a b a ro ­
nów na  E rns thanson  wróciła pod  opiekuńcze 
skrzynia ojoa, k tóry  zauważył z zadowoleni,  m. 
że radca  G ersdorf  trzym ał się /da leka .  Zupełnie 
uspokojony , nie spostrzegł, jak E rn a  zbliżyła się 
do Gersdorfa i rzekła m u słów kilka, n a  co on 
skłonił się z.e zdziw ieniem ; nie zauważył też wy­
razu tryum fu  na rozjaśn ionej twarzyczce córki, 

aasatse

— Nie miałem szczęścia zastać pan  we/.o- 
w doi,n i  — zaczął W nl lcnbe rg  k łaniając się.
— One bardzo  lak.) żałowały, f.eml ai dzi^j. 

że j a .  sarn  zaostrzyłem ich c iekaw -sć  o de­
zwał się p rez es :  - laki n iezm ordow any  jak pan 
podróżnik ,  ccyijilż cały świat objeghał i p rosto  
wraca z Persji, je s t  zawsze c iekaw ą osobistością. 
W y o b ra żam  sobie, z jak iem  zajęciom m oja  sio- 
strzeni-u,! słuchać będzie opo w iad a n ia  pańskich 
p rz y g ó d ; ona lubi wszysko, co niezwykłe.

— Gzy is totnie tak je s t?  — zapyta ł W a l­
tenberg ,  z niet.ajoneiii uwielbieniem patrząc  na 
p iękną pannę .

- -  P rzekonasz się p an  sam  o tern — z u- 
śmieOiem rzekł prezes, nie dając  Ernie od p o ­
wiedzieć —  nie b rakn ie  ci sposobności do lego, 
jeżeli zechcesz częściej mój doin nawidzać.

P o d a ł  rękę gościowi i oddalił sic, zos taw ia­
ją c  ich razem.

Sławni podróżnicy nie b j l i  rzadkością w do ­
m u  prezesa N ord litim a, ale W a lle n b erg  różnił 
się od wszystkich, jakich  Erna do tąd  w idywała . 
Niewysoki, ale kształtny, silnej budow y ciała, 
miał cerę ciemną, jak  ludzie, co długo pod 
zw rotn ikam i przebywali,  rys?* regularne choć 
niopiekne, b ys tre  siwo oczy [jątrzące posępnie 
z pod gęstych brwi czarnych i krucze włosy, 
k ię -ące  się nad  szerokiem czołem. Była to p o ­
stać dziwnie o ryginalna i n ie p o sp o l i ta ; niezbyt 
już  miody, w yglądał na  cudzoziemca, a i głos 
jego miał od rębne  brzmienie i niezwykły akcent,

kam i. P o s taw a ,  ruchy  i obejście zdradzały czło­
wieka św iatowego i s ta ra n n ie  w ychow anego .

—  P rzybyw asz  p an  prosto  z Persji  ? — za­
częła E rna ,  s iadając.

— Tak , pani,  od lat dziesięciu przeszło nie 
byłem w ‘Europie.

— I nigdy nie zatęskniłeś pan  za rodzin­
nym  krajem  ?

— Szczerze mówiąc, nie. I tym  razem  pi zy- 
! yłen tu jedynie dla załatwienia interesów, któ-

m oj ej obecności i p rnw-

jak  u ludzi, co długi czas obcym i mówili języ­

Nic mię Lu nie 
no nad wszyst-

re koniecznie wymagały 
dopodobn ic  nie zabawne dtugc 
wiąże, jestem  sam  na święcie 
ko lubię podróże.

-  Ojczyzna nie mu więc dla p an a  żadne- 
duego u r o k u ?

— Owszem, ale ona mię nie potrzebuje.
— Jakże mi żal p a n a !
/ r o z u m ia ł  naganę  jaką tchnęły jej słowa i 

su row e spojrzenie.
— Potęp iasz  mię pani i mo/a masz słu­

szność — rzekł pow ażn ie  —  ale, gdybyś w ie­
działa, jak ie  to  szczęście < zuć się jak  p lak  w ol­
nym, przebiegać cudne  krainy, które pę ta ją  d u ­
szę n iep rzepartym  czarem, nie dziwiłabyś się, że 
wolę to niż czcze życie w ciasnym obrębie tak 
zwanego towarzystwa., wolę niż zużyte formułki 
i pus te  frazesu, które słyszę tu na każdym k ro ­
ku. Ale przebacz mi pani.  zapom nia łem , żę m ó ­
wię do młodej (famy. która jesl ozdobą tego 
tow arzys tw a  tak niolileśeiwie po tępionego pr/.c- 
zemnic.

— A je d n ak  ja  rozum iem  p an a  — z. go­
ryczą rzekła E rn a  — i m nie  tu ciasno i pusto, 
i mnie b rak  sw ob  idy. pow ietrza,  przestrzeni 
w śród tych m u ró w  miejskich, które mi się w y­
dają więzieniem. Dzieciństwo m oje  spędziłam w 
górach, ja k  p tak  w olna  i szczęśliwa i do tąd  j e ­
szcze tęsknie za życiem, jakie tam  wiodłam.

—  I tu  n a w e t  tęsknisz p a n i  za n iem  ? — 
zapyta ł W altenberg ,  w skazu jąc  n a  w spania łe  
sa lony  zapełn ione św ie tnym , ró żn o b a rw n y m  
tłum em .

— T u  właśnie najwięcej za niein tęsknię— 
szepnęła cicho, a je j  p iękne lica ow ionął wyraz 
sm u tk u  i znużeniu.

Za chwilę je d n a k  o trząsnęła  się z tego i 
zw racając  się do W altenberga ,  rzekła z uprze j­
m ym  u ś m ie c h e m ;

— Źle spe łn iam  polecenie w u ja ,  k tóry  p r a ­
gnął,  żeby p a n u  wesoło było w naszym dom u. 
w ynagrodzę to je d n ak ,  p rzedstaw ia jąc  p an a  je­
d n em u  z najprzyjem niejszych naszych l i t e r a łó w ; 
z nim się p a n  nie znudzi. ^

W altenberg  zrozumiał, że p iękna p a n n a  
nie chce dłużej p row adzić  lej rozm ow y i choć 
n iechętnie  dal się je d n ak  przedstawić ow em u 
literatowi. Za chwilę pożegnał go i poszedł szu­
kać rad cy  Gersdorf, daw nego  kolegi z. u n iw e r ­
syte tu .

— Jakże się bawisz, Erneście ? —  zapyta ł 
G ersdorf  — widziałem żeś rozm aw iał z b a r o ­
n ó w n ą  T h u rg a u ,  piękna, dziewczyna, n ie p ra w d a ż ?

— T ak ,  i z nią p rzyna jm n ie j  w ar to  roz­
m aw iać  — odrzekł W altenberg .

—  Niezbyt, to dla innych pań  p o ch leb n e— 
zaśm iał się Gersdorf.

— Kie myślę im też pochlebiać — ośw ia d ­
czył Ernest — o ile p a n n a  von T ln u g a u  jest 
p iękną, miłą i in te ligentną, o tyle jej kuzynka 
wydała mi sit; n iepozorną  i ograniczoną.

— G łów ną je j zaleta, są miljony jej oj<-a ■ -  
odrzekł radca.

(Ciajj da lszy  nastąp i) .

J ^ r

Lwowskiej Filji B?nku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu
u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  1. 3 ,  I .  p i ę t r o  (daw ny  lokal B anku  k r e iy le w c g o )

zawUdsti a P T. Publiczność, że kupuje i sprz daje  v»szdłifc papiery wartościowa i walu y zagraniczne po 
m o żlw ie  najskrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takim i sa m y n i warunkam i wazelk;e zlecenia giełdowe 
zarów no na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, w ydaje na w szystkie znaczniejsze m iejsco­
w ości św iata i zagraniczne m iejsca kąpielow e bezpośrednie przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie 

kupony m ożliwie bez potrącenia jakiejkolw iek prowizji inkasow ej.
Godziny urzędow e od 9  do 12%  —  i od 3 do 4 ‘/g. 419 2 - ?

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
r / „ .• • rł.s V r i X  l i  1

S il t r  wlzyfuw? zapio-twiflUr, karty i listy 
śiabne, wykonywa po siakich cocach, 

aV>rf aAyst.-’;tr.pnvScEny, Acta-) P rry . 
L«rnw tr U

Gry d j cytrze udziel i kocesje n iw aaa 
szk ła  p '‘d przystępnym i warunkp- 

Z iir.orow icia 1. l a .  274

M i n  I I z d*ug Iń tira  p r.'k t)k ą  w irły - 
na. li parowych i tu-baio-

wycli p d tzu k ije  po sdy. — Ł i-k iw e  
zgłoszenia proszę adresow i ć do udinaii- 
st acji ,D ?ienu k ' Pci)ski-;yjV" 27 *

otaijusr furcm a z Jasła, p łtrzo h ąje  
substytut* na '•z  « orlopn.________*271

P m iM k E pa do tru ra  lub 
ponsj m atu, zoaj h ia  um ie­

sz z nia wraz z w istem  > cał-ra  u trzy­
ma ń -  iii, przy int-P fP tn e j r o ’z:r ie  za. 
m ierną cenę Zgłoszenia: P ekerska 17 
II. p ;ąt.ro.

200 MA ZYH do szyciaf, do wyboru 
Najlepsze

Uo haftu. B atam i 66 zło  gotówką 60 <łr 
Naaka h<ftu b;zpt tnie. Proszę żądać 
cenn ki. J ó z e f  I w a n i c k i  Lwć , 
Akadeurcka 2S. 270

3  pokoje z przyra eżrli.śe ami, II. p>ęt-o 
Fr-ed iebów 12 obok sem aaijim n’ - 

ic zy ‘'elsk męs.ieyo. 2 9

J U  M i  l i S a T k
Parasolki

P ID A ^D I KI kol rowe od 1 fiu 
i niU 10U i.nl czarne od 250
PADACH! VI oronkowe od 4-59
rn n n oU L lU  dziechne od 2'■-

PAPA^fl! VI fantpyjne od 5 5 '  
in n n d U L A I deszczowe od 2 50PARASOLE d siczowe

cd 1 ' 0  -1+ 9 
S k ład  fzbryozay, — io w sr i  wieży — 

cen fabryczne _ wy ber slbrzyml.

górski i m o
Lwów 351 1 8 - ?  

plac Marjacki 8 (róg Hetmańskiej).

j / a  / > A A A A ^ A A A / V ^

Niezawodne śr.dki!
p r z f c J w

MOLOM i OWADOM
Antimoliftę 
N aftal nę 1 kam forę 
Kamforę n a ftd ln ow ą  
Papiery nhftalinrw e  
L iście p a szu b w e i piim o  
Tyn turę ksjeputow ą  
Andeła proszek p rzeSw  

m olom  i ow adom  
Zacherlin
B ozpylaezo do r ro ?  k» i 

p iyuó v 399  3 ?
polecają

J.Frieflriclłi&.Beacpck >
L W Ó  W, 

u l .  I l e l m a f i b a  1. 4 fibok 
cukierni Wgo Gro'sa)

» v v w w w w ^BRYNDZA Di9]Bwa ska, ćwierć fur.t i
znakomd i hptaw-

Leonarda SoleSiep
«e LWOWI E,  ul J l ł f o r e g i t  I U 
252 HLIA, ulic i K le l i in u  1 4 .

3 - 9

la t  i s t n i e j ą c y

handel sukna 
i M *  welńycli

393 pod firmą

JAN W A LLA CH
i SY N

L w ó w ,  R y n ek  33  
p o le r u  Kii;.

Na pierwsze© piątrze 
SKŁAD SUKNA

NA konfekcje  d a m s k ie .

*5 : 7 5  c t .
357 V, k l.) zn:ikoinit“j 4 (i

K  A  W  Y
po­
leca Fryderyk Schubuth i S ika

we LWOWIE, RYNEK I. 45
HANDEL ztłożony w roku 1789.

m z  eła w  d aw rtnyo i .  iiośa&cb go 
40 ct 7.a kilo, co diiesięć dni c i -  

ny niższe.
O ib io r c o m  przez cały sezon 

znaczny opust.. 398 5 -1 0
Z irn ó  7>an'u l i i to w n e  i i ' Ic- 

g*;.ficzne isdresować

Olearczyk, Żółkiew ,
BflUfCO t nio do sprzedacie. Bliższa 
IlU tlL ll wiadomość administracji
.Dziennika Dolsk.a pjd Merami K. 11.

Na sezon letni!
do od: wieżauia i koas-.rwtwarna

letnich bucików.
Kremy żółto, pom. i bcunatne 
Kremy białe I czprne do la- 

k e ów  391 2 —16
Myd ł i a  do czy zez? n a 

w*-z ■’k iiii żółty li ?kór 
Glazurę żó łtą , p o m a ra ń c z o ­

w ą i brunatną  
Lak ery do skór Ch«vreau 
Lakier ,G a  tnera* na obuw ie  
^prełura na obuw ie Cheroeau 
Wazelina do konserw ow ania  

skór.
Jikot ż oryginalne angielskie

LA11ERY i KREMY 11 SKORE
po’e;a.ią najian ej

Friedr ch i Beacock
Lvto /, Hetmańska i 4

( bok  cukierni W go Grossa).

I

N iezaw odny i na.bpszy ś odek przeciw  
szwabom, karskonom, pchłom, 

i 3 3 2 ?  muilum i t p

( J t  ilifzkięh po 31, CO, 1 i 2 kor.
prawdziwy i zawsze świrży 

W  G Ł Ó W N Y M  S K Ł A D Z IK

0. T. WINKLERA Syna ie Lwowie, RyneK 28.

Naturalne
P i s  d n s tn fn l T ydzień .

W I N A \
węgierskie, aust j ckie 
r«, sk e, iranouskie, h.sz- 
pniskiewnaj tpszejjik.ś.l 

posuń h.Miul herb;ty
EDMUNDA

Glfiwna
wyjralia

Ostatni miesiąc

Gotówką ze st ąceniem 2 A/,.

turon
3 1 1 5 -1 9

i*e L n o n l e
plsc Marjaokl uozna 10.

I. G'ągaienie 19 Maja 1900.
II. Gąg:ien:e: 7 L 'pa 1900.

* |  HI. Ciągnienie: 10 Listopada 19f 0.
poheają• H J nasz, M. Klarfeld, Korin nn & Feigenmann, Gustaw Max, 

Ki z i St ff, Samnely i Landau, A. Scbellenberg i Syn, Sokal i L'ben

Lasy ba kore>ść Iowa idów 
po  l  k o ro n ie

Ces krćl. u p r z y  w .

Fabryka Maszyn, odlewarnia żelaza i metali
p o d  f i r m ą

L. ZIELENIEWSKI, Kraków
w ykonu je  i poleca

MASZYNY PARCHAE różnych systemów cd 1/2 do 
500 koni (odznaczone dyplomem honor. 1894', 

KOTŁY PA OWE różoyrh systemów sta ła  I przewoźne 
(edzna zona złotym  mudalem Izb handlowy h) 

KOMPLETNE URZĄDZENIA i rekonstrukcje G G lG E.N . 
28iQBNIKI na okowitę i wedę.

WAGi do ważenia beczek z okowitą.
POMPY RÓŻNYCH SYSTEMÓW pirow e I ręczne. 
UBZĄOZEKIA FZEZNI według najsowezych systemów. 
URZĄDZENIA TARTAKÓW , M Ł Y N Ó W ,  M O S T Ó W  

I KONSTRUKCJI żelaznych 318 9—10

O i G  _OZŁ;^CQi.-4jCCCCCŁ-t‘OQI';tCOO'a:c< J  3CCCCGŁ COSGCC c c o c o o o

D O M  
12 18

w r o k u  1H53.

B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y
? pod firmą:

AU0UST SCHELLENBERG i SYN
we Lwowie, ulica Karoia Lcuiwika liczba 1, 

poleca di tiągoienia 15 maja b. r.

O
O
u
o
ofj

_ na 3% losy aostr. zskł kredyt, z emsk. 1 Em po koron 4 
za sztukę. Główna wygrana 90.000 koron.

PRIIM F^y ua 4°/o l°sy węgiersk. Banku hipoteczaego po koron 4 za 
I IIU ULU! sztukę. Główna wygrana 70.000 koroo.

O

8
V
O
O

p O n U R Y  na całe i połówki bsów węgie:sk. pr m z r. 1870 po koron 
I l l t l n l L U l  i i i  r a  ca łe  do k o ro n  6 za  nełów ki Głó«10 za całe po koron 6 za pułówki. Główna wyg ana 200.000

koron względnie połowa.
c i o o c o o o o o u o o o z G C O O o a  J o o o a u o c c c a  > 3 0 3 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0  j o

c
a
ufi:oo

Licytacja realrości.
Na d n u  16 m aja 1900  o god tin ic 10  rano odbędzie się  w Sali 

I. c. k. Sądu pow iatow ego Sek. I. licytacja rea ln cśii położonych pr?.y 
u'. Kopernika, w zględnie C hrzanow skiego, pod Nr. 1397%  względnie 
1 4 1 4 74 . Najniższa cena rea laośń  pod Nr. 1397 % w ynosi 518 6 1  kor. 
60  b., rea ln cśń  z?ś pod Nr. 1 4 1 4 V* kw otę 23487  kor. 08  h Obie 
te realności przed krótkim  czasem  w ykończone w raz z urządzeniam i, 
wodociągam i i łazienkam i znajdują się w  donkcnalym  stanie. 4 2 0  1 -3

; X X 30000C X X 3000000000000C: 
Siegl, Mołoń i Ska, Lwów

(P asat H ausm ana). 3 1 9  9 -1 0

Składy w K ołom yi, S tan isław ow ie, S  hodnicy, Krobnie, 
Gorlicach i Czerń*owcach

FABRYCZNY SKŁAD MASZYN
i technicznych artykułów dla wszelkich gałęzi przem yśle- 

w ych, oraz przedsiębiorstw
dla wprowadzenia W o do ciągów.

Adres dla telegramów: . S i e g l  M o ł o ń  Lwów".

Dra Ludwika Schweinburga

Sanatorium i zakład wodoleczniczy
Z u c k m a n te l  (austr .  Szląsk).

Masaż, elektryczność, lecznicza gimnastyka, kuracja djatetyczna i terenowa, 
kąpiele dwukomorowe, elektryczna kąpiele iwletlne, cudne położenie, bardzo 
modne i wspaniałe urządzenie.

Nowo wybudowana wielka J a d a ln ia ,  około 150 m . diugie spacery, 
sale do zi r«n towarzyskich. — Wszystkie nbikacje ogrzbwate parą, eiwlatlona 
elektryc Boóclą.

Geny mierne — Proipekty darmo i opłato i e. 259 1:1—30

Jj M o n o p o l  l

i H E R B A T A |S 3 3a_? z Rączką
^ w yborna, św ieża
^  w s z ę d z i e  d o  u a b y c l a

a gdzie niema wprost

z M a g a z y n u  ^

M IS Z A  GROSSBGO
W  K R A F O W 1 E

fi y n 0 k pałac Spiski.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1600.
8s Lwowa przyobedzą;
Krakowa (2*81*, 9*45 noc) 
Podwołoczysk ytuw. dw.)

, na Podzamcse 
Taracpola-Kopyciynier 
Borek W.-Grsymatowa 
Jarndawia . .
Csemiowiec-Itzkaii . .

t Stryja, Ławocz. Dndapesstn 
i  Stnrja, Chyrowa, Suchej (t)Stryja, Chyrowa, 
i  Stryja, Stanisławowa .
s Bełżca..........................
i  Rawy Haskiej i Sokala 
i  Janowa . . . . .  
x Brzochowic . . . .
t  Zimnej Wody 7*10 r.

rano przedp. popet. wiecz. noc i
6 iu 8 50 1*85» 5 45 8 4 a*
8*35 8*00 2-36* b*4U 10 30
3*12 7-40 2-20*

2'35*
617 10-12 

10 2O
8-80

11 4 j
2*35 5-40

6U) 11 65 1 47* 5*55 10*00
12'2-.*

8 Oj 10*86
8 05J i *45 10*86
8 1»* 1*45

6-56
12(6

6 00 6*\5 314 b6o
7-45 12 55 b 28i 9*V8»
6*46’ 8*15 7*24 8*5)
6*10 9*00 1116 5*45 o 49

Ze LwDwn sdohsdzą:
do Krakowa (8*4‘.1 rano) 
do Podwołocsysk z gj. dw.

. t  Podzamcza 
do Tarnopoła - Kapyozyniec 
do Borek W.-Grzymatowa .
do Jarosławia.....................
uo Czemiowiec-Itzkan ! . 
do Cha loro wa-Podwysok. - 
do StryjL, Ławoer., Bndap. 
do Stryja, Chyr. SnchejJ(t) 
do Stryja, Stanisławów
aa B e U a . .....................
do Rawy roskiej i Sokala 
do Janowa / 9*12 wiec. f t  
do Brzochowic 2*51 • n. ś. 
do Zimnej Wody 3*20 •

c i  16/9 30/9  co dzień, a od 
t t  od 1/6 — 15/9 w  niedziele 

i od 1 6 /9 - 3 0 /9 ;  0 ou 7/5 10/9.
Pociąg byskawiczny odchudzi ze Lwowa o godzinie 8*80 rano ; przychodzi do Lwowa o godzinir 8 16 wieczór

rano przedp. popoł. wiecl.
4 15 8*20 2-55* 6.20
6 2 1 9*25 1-56* 710
6 41 9-42 2-08* 7*83

9-36
9-86 1 66»

8 3J
685 9-56 2*4ó“ 6.10
6*80 9*46 2*46"
6-25 6 25

9 00f 8'06 7*i»"t
9*10 7*00

10 2J
10 20 7 V5

916 i*ai>tt Hii. 6180
b 45' 10*10 2 Ib* 748
4*10 8*46 6*25 Ó4u

noc
/lOM)
I lar4 I 
11*00 
1128 
11*10
II 0

0 4-
i 6 i

!• 'OH

3*J«
u n io

* Pooiągi pospieszne (Schnellzfige); g od 1/5 31 /5
•  od 1/6 — 15/9 ♦  1 /6 — 15/9 w  dni powszednie;

1|5-
i

- 1 5 /9  v 
święta;

niedziole i święta; 
89 od 1 / 5 - * ! / *

RwUktu: Di. K uin itn  Oitamwski Banfati, Właścicieli i wydawcy: Dr. K, Ostasaewski-Baradski, i .  Kilaki i Sy. Z drukarni U. Schmitta i Sy, yod saraąden St. Piotrowskiego.


